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27 лістапада — Дзень Герояў è3

Мултыкульты ў Гарадкуè8

У
 чац­вер вечарам, 26 лі­стапада, у Беласто­
ку будуць аб’­яў­лены выні­кі ІІІ Агульнаполь­
скага конкурсу Інстытута нацыянальнай па­
мяці «Гі­старычная перадача года». Дзень 

уручэння прэміі прымеркаваны да дня нараджэн­
ня Рышарда Качароў­скага — апошняга прэзі­дэн­
та Польшчы ў выгнанні, трагічна загі­нулага ў сма­
ленскай катастрофе, ураджэнца Беластока. 
Конкурс праводзіц­ца ў трох катэгорыях: падзеі, 
лё­сы, рэгі­янальная гі­сторыя. У склад незалежна­
га журы ўваходзяць вядомыя журналі­сты і гі­сто­
рыкі. У гэтым годзе Беларускае Радыё Рацыя па­
слала на конкурс рэпартажы сваіх журналі­стаў 
у кожнай катэгорыі. Пры канцы кастрычні­ка быў 
аб’­яў­лены кароткі  спі­сак вылучаных і  намі­нава­
ных да ўзнагарод. У катэгорыі лакальнай гі­сто­
рыі менаві­та быў заў­важаны і  дацэнены рэпар­
таж Валі Лаеў­скай «Я іх бачу» (рэпартаж можна 
адслухаць у інтэрнэце пад адрасам http://www.
racyja.com/repartaz-rr/ya-ikh-bachu-repartazh-
valyantsiny-laeus/), прысвечаны трагедыі белару­
скай вё­скі Залешаны каля Кляшчэляў, спаленай 
у канцы студзеня 1946 г. атрадам Рамуальда Рай­
са «Бурага». Гі­сторыя менаві­та нашай, беларускай, нацыя­
нальнай памяці на Беласточчыне паказвае, як складанымі 
з’яў­ляюц­ца тут польска-беларускія дачыненні ў  паслява­

Гісторыя нацыянальнай памяці

Dr hab. Oleg Łaty­szo­nek
Pre­zes Bia­ło­ru­skie­go
To­wa­rzy­stwa Histo­ryczne­go
Bia­łystok, 17 listopada 2015 r.

Oś­wiadcze­nie 
w spra­wie pub­likacji kry­ty­ku­ją­cych no­

mino­wa­nie Wa­lenty­ny Ło­jewskiej, dzien­
nikarki Bia­ło­ru­skie­go Ra­dia Racja w III 
edycji ogólno­polskie­go konkursu Insty­tu­tu 
Pa­mię­ci Na­ro­do­wej na Au­dycję Histo­rycz­
ną Ro­ku za au­dycję ra­dio­wą pt. „Wciąż 
ich widzę”

O histo­rii warto dy­sku­to­wać, lecz o fak­
tach dżentelme­ni nie dy­sku­tu­ją. Można 
czy­jeś zbrodnie uspra­wiedliwiać, a na­wet 
wychwa­lać, lecz przez to zbrodnia­mi być 
nie przesta­ją. Ro­dziny ma­ją pra­wo ko­chać 
i sza­no­wać swo­ich ojców i dzia­dów, od 
cze­go ich czy­ny nie ula­tu­ją w nie­pa­mięć. 
Do­ku­mento­wa­nie zbrodni jest pra­wem 
i obo­wiązkiem każde­go prawdziwe­go 
histo­ry­ka i dziennika­rza. Na­sza ko­le­żan­
ka Wa­lenty­na Ło­jewska jest su­miennym 
zbie­ra­czem wspomnień o prześla­do­wa­
niu Bia­ło­ru­sinów przez polskie zbrojne po­
dzie­mie nie­podległościo­we w pierwszych 
la­tach po­wo­jennych.

W na­szym prze­ko­na­niu walka o wol­
ność Polski nie uspra­wiedliwia mordo­wa­
nia i pa­le­nia żywcem nie­winnych męż­
czyzn, ko­biet i dzie­ci, gwałce­nia, ra­bo­
wa­nia i wy­pę­dza­nia lu­dzi z ich własnych 
do­mów. Wa­szą pub­likację uwa­ża­my za 
próbę zamknię­cia ust wszystkich, którym 
dro­ga jest prawda histo­ryczna. I cho­ciaż 
po­da­je­cie w wątpliwość pra­wo Wa­lenty­
ny Ło­jewskiej, a przez to każde­go dzien­
nika­rza i histo­ry­ka, do sa­mo­dzielne­go 
ba­da­nia przeszłości, za­łą­cza­my skrypt 
re­porta­żu na­szej ko­le­żanki z równo­leg­
łym przekła­dem na ję­zyk polski. Au­dycję 
w bia­ło­ru­skim ory­gina­le można odsłu­chać 
na stro­nie Bia­ło­ru­skie­go Ra­dia Racja: 
http://www.racy­ja.com/repartaz-rr/ya-
ikh-bachu-repartazh-valy­antsiny-lae
us/. Na stro­nie tej można za­poznać się 
także ze wspomnia­nym skryptem.

Jeśli nie bo­icie się prawdy, pozwólcie 
ją poznać swo­im czy­telnikom.

Bia­łystok, dnia 19.11.2015
SPROSTOWANIE
Niniejszym, na podsta­wie art. 31a ust.1 usta­wy z dnia 28 

stycznia 1984 r. pra­wo pra­so­we (Dz.U. 1985 r. nr 5 poz. 24 
z późn. zm.), wzy­wam re­dakto­ra na­czelne­go porta­lu pra­wy.
pl do niezwłoczne­go za­mieszcze­nia na porta­lu pra­wy.pl spros­
to­wa­nia nieścisłych i nieprawdziwych wia­do­mości, za­wartych 
w tekś­cie autorstwa Ro­berta Wita Wy­rostkiewicza znajdu
ją­cym się pod linkiem http://www.prawy.pl/z-kraju/11155-
ro­dziny-lupaszki-i-burego-oburzo­ne-no­minacja-ipn o nas
tępują­cej treś­ci: 

„W dniu 31 października 2015 r. na porta­lu pra­wy.pl opub­li­
ko­wa­ny został arty­kuł pod ty­tu­łem „Ro­dziny Łu­paszki i Bu­re­go 
obu­rzo­ne no­minacją IPN!”, w którym zna­lazły się nieścisłe i nie­
prawdziwe informacje na te­mat Wa­lenty­ny Ło­jewskiej. Nie jest 
prawdą, iż Wa­lenty­na Ło­jewska, no­mino­wa­na do nagro­dy IPN 
w konkursie na Au­dycję Histo­ryczną Ro­ku, pro­pa­gu­je w swo­jej 
dzia­łalności za­wo­do­wej i pry­watnej treści ko­mu­nistyczne. Nie są 
również prawdziwe stwierdze­nia, że Wa­lenty­na Ło­jewska szka­
lu­je imię Zygmunta Szendzie­la­rza „Łu­paszki” oraz Ro­mu­alda 
Rajsa „Bu­re­go” i w związku z tym nie po­winna być bra­na pod 
uwa­gę przy te­go ty­pu no­minacjach. Wa­lenty­na Ło­jewska jest 
dziennikarką i re­porta­żystką Bia­ło­ru­skie­go Ra­dia Racja, która 
su­miennie i rze­telnie, zgodnie z ety­ką za­wo­do­wą, do­ku­mentu­je 
wspomnie­nia Bia­ło­ru­sinów za­mieszku­ją­cych zie­mie polskie. Re­
portaż pod ty­tu­łem „Wciąż ich widzę” no­mino­wa­ny do nagro­dy 
IPN w ka­te­go­rii „Histo­ria lo­kalna”, został zre­a­lizo­wa­ny zgodnie 
ze sztu­ką monta­żu te­go ty­pu pro­dukcji, nie za­wie­ra jej oso­bis­
tych prze­ko­nań ja­ko au­torki, a je­dy­nie prze­ka­zu­je usta­mi bo­ha­
te­rów ich wspomnie­nia, oce­ny i odczu­cia, zwią­za­ne z prześla­do­
wa­nia­mi Bia­ło­ru­sinów w la­tach po­wo­jennych. Odmienne zda­nie 
re­dakcji pra­wy.pl na te­mat wy­da­rzeń histo­rycznych, do których 
do­cho­dziło po za­kończe­niu II wojny świa­to­wej na zie­miach 
wschodnich, nie da­je re­dakcji pra­wa do perso­nalne­go ata­ku na 
au­to­rów pub­likacji przedsta­wia­ją­cych te wy­da­rze­nia w innym 
świetle. Nie mo­że stać się także podsta­wą do poda­wa­nia w wąt­
pliwość pra­wa innych dziennika­rzy i histo­ry­ków do sa­mo­dzielne­
go ba­da­nia przeszłości i za­ka­zu opisy­wa­nia uzy­ska­nych przez 
nich w trakcie prac ba­dawczych wy­ników. Przy­pisy­wa­nie Wa­len­
ty­nie Ło­jewskiej, ja­ko au­torce re­porta­żu, określo­nych intencji 
i cech oraz oskarża­nie jej o pro­pa­go­wa­nie ko­mu­nizmu na pods­
ta­wie te­ma­ty­ki jej pub­likacji, jest na­ru­sza­ją­cym jej dob­ra oso­bis­
te na­du­ży­ciem, za które re­dakcja porta­lu pra­wy.pl przepra­sza”.

Zgodnie z art. 32 ust. 1 usta­wy Pra­wo Pra­so­we, niniejsze 
sprosto­wa­nie po­winno zostać za­mieszczo­ne — bez skrótów 
i zmian — na stro­nach interne­to­wych porta­lu pra­wy.pl w termi­
nie 3 dni ro­bo­czych od dnia otrzy­ma­nia sprosto­wa­nia.

Eugeniusz WAPPA 
Redaktor Naczelny Białoruskiego Radia Racja

еннай рэчаіснасці. І менаві­та тая складаная праў­да з’яў­ля­
ец­ца неў­спрымальнай для польскіх ультраправых медыяў 
і дзеячаў. Раптам пачалося абсалютна неў­спрымальнае 
ганенне, не мыліць з дыскусі­яй, на асобу журналісткі Ва­

лянці­ны Лаеў­скай. Распачаў яго польскі жур­
наліст Роберт Віт Вырасткевіч (размову Змі­це­
ра Косці­на з  Радыё Рацыя з ім прапануем для 
азнаямлення на 2 старонцы «Нівы»). Супраць 
такога грамадскага абві­навачання і  спробы 
закрыць рот для нявыгаднай праў­ды запратэ­
ставала Беларускае гі­старычнае таварыства, 
прапануючы публі­кацыю рэпартажу тым ата­
куючым польскім медыям на іх ніх старонках. 
Беларускае Радыё Рацыя выступі­ла з патраба­
ваннем абвяржэння напі­санай хлусні. Валянці­
на Лаеў­ская выступі­ла таксама з прыватным 
абві­навачаннем у адрас тых рэдакцый, якія па­
рушылі яе асабі­стыя і прыватныя правы.

Рэдакцыя «Ні­вы» поў­насцю салі­дарная 
з Валянці­най Лаеў­скай. Гэта наш журналісц­
кі і нацыянальны абавязак, як кожнага наро­
да, займац­ца сваім мі­нулым, тым трагічным, 
і тым светлым.Таму нагадайма, што менаві­та 
на старонках нашага тыднё­ві­ка на пачатку 
1990-х гадоў мі­нулага стагоддзя з’яві­лі­ся пер­
шыя, поў­насцю апі­саныя, трагічныя гі­сторыі 
пасляваенных лё­саў  беларусаў  Беласточ­

чыны. І нам, журналі­стам, выпадае роля быць надалей 
ахоў­ні­камі нацыянальнай памяці.

vЯўген ВА­ПА

Bia­łystok, dnia 19.11.2015
SPROSTOWANIE
Niniejszym, na podsta­wie art. 31a ust.1 usta­wy z dnia 28 stycznia 1984 r. pra­

wo pra­so­we (Dz.U. 1985 r. nr 5 poz. 24 z późn. zm.), wzy­wam re­dakto­ra na­
czelne­go Warszawskiej Ga­ze­ty do niezwłoczne­go za­mieszcze­nia na porta­lu war­
szawska­ga­ze­ta.pl oraz w najb­liższym wy­da­niu Warszawskiej Ga­ze­ty sprosto­wa­
nia nieścisłych i nieprawdziwych wia­do­mości, za­wartych w tekś­cie autorstwa 
Ro­berta Wita Wy­rostkiewicza znajdują­cego się pod linkiem http://www.war
szawskagazeta.pl/kraj/item/2749-tylko-u-nas-skandaliczna-no­minacja-ipn-
za-do­nos-na-zolnierzy-wykletych opubliko­wanym dnia 6 listo­pada 2015 r. 
oraz w arty­kule pod ty­tułem „Ostatnia kompro­mitacja IPN”, o następują­cej 
treś­ci:

„W dniu 6 listo­pa­da 2015 r. na stro­nach interne­to­wych www.warszawskaga
zeta.pl oraz w wy­da­niu Warszawskiej Ga­ze­ty z 6-12 listo­pa­da 2015 r. opub­liko­
wa­ne zosta­ły arty­ku­ły pod ty­tu­łem „Tylko u nas! Skanda­liczna no­minacja IPN za 
do­nos na żołnie­rzy wyklę­tych” oraz „Ostatnia kompro­mitacja IPN”, w których zna­
lazły się nieścisłe i nieprawdziwe informacje na te­mat Wa­lenty­ny Ło­jewskiej. Nie 
jest prawdą, iż Wa­lenty­na Ło­jewska, no­mino­wa­na do nagro­dy IPN w konkursie 
na Au­dycję Histo­ryczną Ro­ku, pro­pa­gu­je w swo­jej dzia­łalności za­wo­do­wej i pry­
watnej treści ko­mu­nistyczne oraz że jest jej „bliżej do ide­a­łów Ko­mu­nistycznej 
Partii Za­chodniej Bia­ło­ru­si, niż do idei su­we­rennej Polski, wolnej od bolsze­wic­
kich morderców”. Nie są również prawdziwe stwierdze­nia, że Wa­lenty­na Ło­jew­
ska „nie­mal eta­to­wo zajmu­je się oplu­wa­niem Żołnie­rzy Wyklę­tych”, szka­lu­je imię 
Zygmunta Szendzie­la­rza „Łu­paszki” oraz Ro­mu­alda Rajsa „Bu­re­go” i w związku 
z tym nie po­winna być bra­na pod uwa­gę przy te­go ty­pu no­minacjach. Wa­lenty­
na Ło­jewska jest dziennikarką i re­porta­żystką Bia­ło­ru­skie­go Ra­dia Racja, która 
su­miennie i rze­telnie, zgodnie z ety­ką za­wo­do­wą, do­ku­mentu­je wspomnie­nia 
Bia­ło­ru­sinów za­mieszku­ją­cych zie­mie polskie. Re­portaż pod ty­tu­łem „Wciąż ich 
widzę” no­mino­wa­ny do nagro­dy IPN w ka­te­go­rii „Histo­ria lo­kalna”, został zre­a­lizo­
wa­ny zgodnie ze sztu­ką monta­żu te­go ty­pu pro­dukcji, nie za­wie­ra jej oso­bistych 
prze­ko­nań ja­ko au­torki, a je­dy­nie prze­ka­zu­je usta­mi bo­ha­te­rów ich wspomnie­nia, 
oce­ny i odczu­cia, zwią­za­ne z prześla­do­wa­nia­mi Bia­ło­ru­sinów w la­tach po­wo­jen­
nych. Odmienne zda­nie re­dakcji Warszawskiej Ga­ze­ty na te­mat wy­da­rzeń histo­
rycznych, do których do­cho­dziło po za­kończe­niu II wojny świa­to­wej na zie­miach 
wschodnich nie da­je re­dakcji pra­wa do perso­nalne­go ata­ku na au­to­rów pub­likacji 
przedsta­wia­ją­cych te wy­da­rze­nia w innym świetle. Nie mo­że stać się także pod­
sta­wą do po­da­wa­nia w wątpliwość pra­wa innych dziennika­rzy i histo­ry­ków do 
sa­mo­dzielne­go ba­da­nia przeszłości i za­ka­zu opisy­wa­nia uzy­ska­nych przez nich 
w trakcie prac ba­dawczych wy­ników. Przy­pisy­wa­nie Wa­lenty­nie Ło­jewskiej, ja­ko 
au­torce re­porta­żu, określo­nych intencji i cech oraz oskarża­nie jej o pro­pa­go­wa­
nie ko­mu­nizmu na podsta­wie te­ma­ty­ki jej pub­likacji, jest na­ru­sza­ją­cym jej dob­ra 
oso­biste na­du­ży­ciem, za które re­dakcja Warszawskiej Ga­ze­ty przepra­sza”.

Zgodnie z art. 32 ust. 1 usta­wy Pra­wo Pra­so­we, niniejsze sprosto­wa­nie po­win­
no zostać za­mieszczo­ne — bez skrótów i zmian — na stro­nach interne­to­wych 
Warszawskiej Ga­ze­ty w terminie 3 dni ro­bo­czych od dnia otrzy­ma­nia sprosto­wa­
nia, zaś w wersji dru­ko­wa­nej — w najb­liższym przy­go­to­wa­nym do dru­ku nu­me­
rze.

Eugeniusz WAPPA 
Redaktor Naczelny Białoruskiego Radia Racja
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Адзіная

Камісіі
Вачыма еўрапейца

Сфармавалі­ся пастаянныя парла­
менц­кія камі­сіі, у тым лі­ку нацыянальных 
і этнічных меншасцей. У яе складзе з сям­
нац­цаці чалавек у дзень выбару, то-бок,16 
лі­стапада, апынулі­ся Анна Ці­хольска (ПіС), 
Тамаш Ці­машэвіч (ГП)), Антоні Дуда (ПіС), 
Рышард Галля (незалежны), Шыман Гі­
жынскі (ПіС), Малгажата Галінская (ПіС), 
Станіслаў Гускоў­скі (ГП), Павел Кабылінскі 
(Кукіз’15), Лех Калакоў­скі (ПіС), Мажэна 
Мі­халэк (ПіС), Данута Петрушэў­ская (ГП), 
Тамаш Тамчыкевіч (ГП), Роберт Тышкевіч 
(ГП), Пётр Урускі (ПіС), Тэрэса Варгоц­ка 
(ПіС), Малгажата Выпых (ПіС), Ві­тальд Зэм­
бачынскі (Сучасная). Такім чынам, маючае 
большасць у Сейме ПіС, у гэтай камі­сіі мае 
дзевяць дэпутатаў, што дае яму перавагу 
ў будучых галасаваннях па рэкамендацыях 
да законапраектаў або рэзалюцый і фарму­
ляванні пазі­цый ці падрыхтоў­цы прапаноў. 
Пераважная большасць дэпутатаў засядае 
ў камі­сіі ўпершыню, у тым лі­ку падляшскія 

дэпутаты — вопытны ў сеймавых працах Ро­
берт Тышкевіч і парламенц­кія пачаткоў­цы 
Тамаш Ці­машэвіч і Лех Калакоў­скі.

У час выбару прэзі­дыума (17 лі­стапа­
да), у адпаведнасці з партыйна-клубнымі 
парытэтамі старшынёй Камі­сіі меншасцей 
абраны дэпутат з Сі­лезіі Тамаш Тамчыке­
віч. Яго намесні­камі сталі Шыман Гі­жынскі 
і Станіслаў Гускоў­скі, у мі­нулым тэрмі­не на­
меснік мі­ністра адмі­ністрацыі і лічбаві­зацыі; 
у гэтым мі­ні­стэрстве курыраваў нацыяналь­
ныя і этнічныя меншасці. За такім складам 
прэзі­дыума прагаласавалі ўсе прысутныя 
ў ходзе галасавання — дзевяць дэпутатаў. 
Цалкам магчыма, што да прэзі­дыума будзе 
далучаны дэпутат Рышард Галля (нямец­кая 
меншасць).

Тым часам, кі­раў­ні­цтва камі­сі­яй па за­
межных справах парламента, якой раней 
старшынстваваў дэпутат з Падляшша Ро­
берт Тышкевіч, яе члены даверылі Гжэгажу 
Схетыну (ГП), ва ўрадзе Евы Копач мі­ністру 

замежных спраў. Ві­цэ-старшынямі абраны 
Роберт Тышкевіч, Марэк Савіц­кі (ПСЛ), 
Малгажата Гасеў­ская (ПіС) і адно месца 
ў прэзі­дыуме пакі­нута вакантным да наступ­
нага пасяджэння камі­сіі і захавана яно для 
прадстаў­ні­ка ПіС. У агульнай складанасці 
на 28 яе членаў 14 — з клуба ПіС, 2 — з Ку­
кіз’15, 2 з Сучаснай, адзін з ПСЛ, а астатнія 
— з Грамадзянскай платформы (9).

Найбольш падляшскіх дэпутатаў трапі­ла 
ў камі­сію па сувязях з палякамі за мяжой: 
Мечыслаў Башко (ПСЛ), Адам Андрушкевіч 
(Кукіз’15), Тамаш Ці­машэвіч, Яцак Жалек 
(ПіС). Нягледзячы на тое, што Мечыслаў 
Башко паабяцаў, што ў Сейме будзе клапа­
ціц­ца пра інтарэсы падляшскай сельскай 
гаспадаркі, у камі­сіі па сельскай гаспа­
дарцы яго няма. Засядае ў ёй падляшскі 
дэпутат ад ПіС Казі­меж Гвяздоў­скі. Быў на 
пачатку дэпутат Яцак Багуц­кі, але давялося 
яму адмовіц­ца, таму што стаў намесні­кам 
мі­ністра сельскай гаспадаркі (у ведамстве, 
узначаленым Кшыштафам Юргелем). Дарэ­
чы, іншы падляшскі дэпутат ад ПіС — Ярас­
лаў Зялінскі ў цяперашнім урадзе стаў 
намесні­кам мі­ністра ўнутраных спраў і адмі­
ністрацыі. Дэпутат Башко ўключыў­ся яшчэ 
ў камі­сію па фі­зічнай культуры, спорце і ту­
рызме. Працуе ў іншых, чым планаваў, так, 
як напрыклад дэпутат Тамаш Ці­машэвіч, 
які згадваў у ходзе выбарчай кампаніі пра 
сваё жаданне працаваць у камі­сіі інфраст­
руктуры.

Між тым, 18 лі­стапада, пасля экспазе 

прэм’­ер-мі­ністр Беаты Шыдла, першыя 
падляшскія дэпутаты загаварылі з сей­
мавай трыбуны ў ходзе пленарнага пася­
джэння — Адам Андрушкевіч, Кшыштаф 
Трускаляскі (Сучасная) і Мечыслаў Башко, 
які пытаў­ся ў прэм’­ер-мі­ністр, ці ў наступ­
ным годзе будзе пушчаны ў рух бязві­завы 
пагранпераход у межах Аў­густоў­скага 
канала, калі нарэшце пачнец­ца малы па­
межны рух і калі пачнец­ца будаў­ні­цтва да­
рожнай магістралі, так званай Via Carpatia. 
Адказы будуць дадзены пазней у пісьмо­
вым выглядзе.

У сваю чаргу дэпутат Анджэй Галіц­кі 
(ГП), былы мі­ністр адмі­ністрацыі і лічбаві­
зацыі ў дэбатах пасля экспазе прэм’­ер-мі­
ністр паабяцаў прадставіць на наступны 
дзень парламенц­кі праект папраў­кі да за­
кона аб меншасцях, на які нядаў­на наклаў 
вета прэзі­дэнт Анджэй Дуда. 19 лі­стапада 
на самой справе трапіў да маршалка пра­
ект папраў­кі да гэтага закона, і маршалак 
парламента адправіў яго да першага чы­
тання. Аднак іншы праект — грамадзянскі, 
з лі­пеня мі­нулага года, назначаючы сі­лез­
цам статус этнічнай меншасці, затрымаў­ся 
ў заканадаў­чай рабоце сейма мі­нулага 
тэрмі­ну. Я хацеў спытац­ца ў клубнага калегі 
дэпутута Галіц­кага і члена парламенц­кай 
камі­сіі па меншасцях дэпутата Тышкеві­ча, 
у чым справа. Я пачуў выказанае здзіў­ле­
ным голасам пытанне: «А што, Галіц­кі яго 
не накі­раваў?».

vМацей ХА­ЛА­ДОЎ­СКІ

ўкамплектаваны

У зале Абласнога суда старадаў­няй 
Гародні прагучаў чарговы ў Беларусі смя­
ротны прысуд. Грымнуў як пярун. І хоць 
усе чакалі такога выраку, ён усё адно стаў 
нечаканым. Выключная мера... Смяротнае 
пакаранне... Расстрэл... Гучыць жахлі­ва, жу­
дасна і незразумела.

Суддзя амаль паў­тары гадзі­ны зачытвае 
прысуд. Ён вельмі падрабязна распавядае 
пра ход следства, пра характар злачын­
стваў зробленых падсудным, пра выні­кі экс­
пертызы і паказанні сведкаў. Кроў застывае 
ў жылах, калі агучваюц­ца падрабязнасці 
забойстваў і даец­ца ім ацэнка. Шматлі­кія ўда­
ры трубой і сякерай, з поў­ным разуменнем 
таго, што злачынца прыносіць сваім ахвя­
рам невыносныя пакуты. І ўсё гэта дзеля не­
калькіх бутэлек гарэлкі, закускі, цыгарэтаў 
ды грашовай выручкі... Чалавечая існасць 
патрабуе справядлі­вай расплаты...

Але міжволі ўспамі­наеш пра тое, што 
і на іншых судах, дзе было пазней выяў­ле­
на, што адбылася жудасная судовая па­
мылка, якая загубі­ла нявіннае жыц­цё, усё 
было гэтак жа. І матэрыялы следства, якія 
не выклі­каюць сумневу, і паказанні свед­
каў, якім няма падстаў не давяраць, і выні­кі 
экспертызы, якая карысталася апошні­мі да­
сягненнямі навукі і тэхні­кі ў гэтай галі­не, і на­
яў­насць маці ўсіх доказаў для такіх судовых 
сі­стэм як наша — прызнанне самога абві­
навачваемага ва ўчыненых злачынствах... 
Што яшчэ трэба?

А пасля высвятлялася, што адбыў­ся 
незразумелы збег акалічнасцей, што след­
ства памылкова пайшло не тым кі­рункам, 
што сведкі таксама людзі і маглі памыліц­ца, 
што навейшыя метады навукі і тэхні­кі ў судо­
вай экспертызе не ёсць дасканалыя, а са­
мога падсуднага ўсё гэта ўжо так дастала, 
што смерць ён свядома выбраў для сябе як 
збаў­ленне ад пакут і абавязку штодзённа 
сустракац­ца з сабе падобнымі прадстаў­ні­
камі чалавечага роду, толькі надзеленымі 
пэў­най уладай над яго лё­сам і жыц­цём.

Пасля аказвалася, што чалавека расст­
ралялі памылкова. Можна было нават пака­
раць следчых, але на практыцы такое не 
здараец­ца, можна было распачаць справу 
за ілжывае сведчанне, можна нават зняць 

— аж жах падумаць — пракурора з паса­
ды! Нельга зрабіць толькі аднаго — вяр­
нуць жыц­цё забі­тага ад імя грамадства 
і дзяржавы чалавека.

Застаец­ца толькі з жахам уявіць, што 
гэты ні ў чым не ві­наваты чалавек перацяр­
пеў, пакуль прыняў рашэнне абгаварыць 
сябе і ўзяць чужую ві­ну. Колькі ён адпакута­
ваў, колькі даказваў сваю неві­наватасць, 
колькі прасіў, не, не прасіў, а маліў след­
ства паверыць яму... Усе яго надзеі і мары 
на будучыню рассыпалі­ся. А сам ён разу­
меў, што ён хутка не проста адыдзе на той 
свет, але яшчэ і пакі­не на зямлі пра сябе па­
мяць як пра жудаснага злачынцу. І што яго 
родныя і блізкія, асаблі­ва дзеці, усё жыц­цё 
будуць жыць з кляймом родных крывавага 
забойцы...

А што адчуваў гэты чалавек, як у зале 
суда пачуў слова «расстрэл»? Пра што ён 
думаў у апошнія хві­лі­ны свайго жыц­ця? Ці 
разважае пра гэта грамадства, у якім прак­
тыкуец­ца смяротнае пакаранне? І ўвогуле, 
чаму ўсё, што звязана з гэтым важным ма­
ральна-этычным пытаннем і выбарам для 
грамадства, у нашай краі­не выглядае як 
дзяржаў­ная таямні­ца?

Пытанне смяротнай кары ў Беларусі 
выносі­лася на рэферэндум. Але шырокіх 
дыскусій, якія абавязковыя перад кожным 
рэферэндумам, не было. Людзі ішлі галаса­
ваць не адказаў­шы на галоў­нае пытанне 
— што для іх больш важна, пакараць усіх 
ві­наватых, нават калі ў іх шэрагі выпадко­
ва патрапіць неві­наваты, ці не дапусціць 
памылковага забойства хоць бы аднаго 
неві­наватага, змякчыў­шы кару для злачын­
цаў? Ды і як яны маглі адказаць на гэтае 
пытанне, калі яго ніхто перад імі не ставіў? 
Многія з іх нават ні­колі не чулі тэрмі­ну «су­
довая памылка».

У кожнай судовай сі­стэме кожнай кра­
і­ны здараюц­ца судовыя памылкі. Гэта 
даказана. Асабі­ста для мяне судовая па­
мылка не з’яў­ляец­ца асноў­ным аргументам 
супраць смяротнага пакарання. Багата 
і іншых. Але нават каб гэта быў адзі­ны аргу­
мент, то і яго было б дастаткова.

І бяда не ў тым, што Беларусь не адзі­ная 
краі­на на свеце, дзе можа адбыц­ца судо­
вая памылка. Бяда ў тым, што Беларусь 
— адзі­ная краі­на Еў­ропы, дзе практыкуец­
ца смяротнае пакаранне.

vВіктар СА­ЗОНАЎ

ў Еўропе

Радыё Рацыя: — Мы звязаліся з аўтарам першапачатковага артыкула, поль­
скім журналістам Робертам Вітам Вырасткевічам: 

— Я лі­чу, што спадарыня Валянці­на Лаеў­ская, як аў­тар, які шмат гадоў займаец­ца 
тэмай выклятых жаў­нераў, увогуле не павінна брац­ца Інстытутам нацыянальнай памяці 
ў катэгорыю намі­нацый. Наадварот, Інстытут паві­нен заклеймаваць яе. Не за рэпартаж, 
пра які ідзе гаворка, а за сукупнасць працы. Намі­нацыя Інстытута нацыянальнай памяці 
— гэта ганаровая адзнака для аў­тара і заў­сё­ды ўспрымаец­ца, як пэў­нае ўганараванне 
асобы за сукупнасць ейнай працы. А спадарыня Лаеў­ская, асаблі­ва ў часопі­се «Przeg­
ląd Pra­wosławny», называла выклятых жаў­нераў, як „Бурага”, яе „ўлюбё­нага” героя, так 
і жаў­нераў „Лупашкі”, рабаў­ні­камі, бандытамі, забойцамі, не даючы ў сваіх рэпартажах 
выказванняў іншага боку. Інстытут паві­нен прыняць гэта пад увагу і ні­колі не прымаць спа­
дарыню Лаеў­скую, нават як магчымага намі­нанта ў такім ганаровым конкурсе.

РР: — Але намінуецца рэ­партаж, а не спадарыня Валянціна Лаеўская. Рэ­пар­
таж, які гучаў у эфіры нашага Радыё. На нашым сайце ёсць пераклад на поль­
скую мову выказванняў жыхароў вёскі Залешаны, з якіх пераважна і складаецца 
рэ­партаж. Там таксама ёсць „голас” Беластоцкага аддзела Інстытута нацыяналь­
най памяці.

— Так, але што тычыц­ца пацыфі­кацыі вё­скі Залешаны, калі нехта ці­кавіў­ся гэтай 
тэмай, дык можа знайсці выказванні палякаў з тых мясцовасцей, якія кажуць, што па­
цыфі­кацыя аддзелам „Бурага” была актам, ад якога пацярпелі шмат пабочных асоб. 
Ёсць гі­сторыкі, якія аналі­тычна апісваюць тыя трагічныя падзеі, схі­ляючыся над такі­мі 
дэталямі, як тое, што па загадзе „Бурага” ўся вё­ска спярша пакі­нула вё­ску.

РР: — Уся вёска апынулася ў адным будынку, які меў быць спалены. Ёсць ра­
шэнне Інстытута нацыянальнай памяці пра спыненне гэ­тай справы, і там ясна на­
пісана, што сталася. 

— Паводле мяне, Інстытут нацыянальнай памяці — гэта аргані­зацыя, якая апошнім ча­
сам запрасі­ла на канферэнцыю спадара Томаша Гроса, падчас якой былі абвешчаныя 
планы ўзяць удзел у розных мерапрыемствах у той час, калі Валынская разня да сёння 
не называец­ца генацыдам, а пацыфі­кацыя вё­скі Залешаны, у дакуменце ІНП, фі­гуруе ме­
наві­та са словам генацыд. З гэтым я абсалютна нязгодны. Беластоц­кі аддзел ІНП не раз 
кампраметаваў сябе. Такое маё меркаванне. Я хачу толькі дадаць, што тое, пра што ў сва­
ім рэпартажы кажа спадарыня Валянці­на Лаеў­ская і голас, якія яна дае людзям, сведкам 
гі­сторыі, для мяне вельмі важна. У сваім артыкуле я падкрэсліў, што справа не ў тым, што 
пацыфі­кацыі не было: што не было крыў­ды і не загі­нулі нявінныя асобы. Вы кажаце, што 
гэта намі­нацыя канкрэтнага рэпартажу, добрага рэпартажу, і не трэба казаць пра тое, 
што пі­сала Лаеў­ская да гэтага і пасля гэтага. А я лі­чу, што трэба казаць. Калі вы пачытае­
це кні­гі Гітлера, дык у іх таксама можна знайсці шмат прыгожых слоў, але нельга даваць 
ім узнагароды толькі  за гэтыя словы, не беручы пад увагу ўсёй сукупнасці  творчасці. 
Я выдатна памятаю, што напі­сала Лаеў­ская ў часопі­се «Przegląd Pra­wosławny», дзе на­
зывала жаў­нераў „Бурага” і „Лупашкі” — бандытамі і гвалтаў­ні­камі, не напі­саў­шы пра іх 
ані­воднага добрага слова, і пакі­даючы маладому чытачу толькі адзін вобраз гэтых асоб, 
вобраз забойцаў, гвалтаў­ні­коў і людзей, якім не было больш чаго рабіць, і якія не ўмелі 
больш ні­чога рабіць апроч рабавання палякаў. У гэтым выпадку я хацеў бы, каб спадары­
ня Валянці­на хоць раз дала голас сотням сведак гі­сторыі з тых мясцовасцей, палякам, 
якія вельмі часта лі­чылі беларусаў калабарантамі НКВД, што і  Інстытут Нацыянальнай 
памяці вельмі часта пац­вярджае...

падрабязнасці на: 
http://www.racyja.com/hramadstva/polskiya-ultrapravyya-smi-atakuyuts-b/
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Іс­нуе на паў­д­нё­вы захад ад 
Крынак хутар Азёрскія. Гэ­та 
недалё­ка тракту Крынкі — Гу­
раны і менш за кіламетр ад 
Паў­д­нё­вага Вострава. А паў­
сталі Азёрскія з выселак вё­скі 
Азяраны яшчэ ў ХІХ ст. Боль­
шая частка гэ­тых азярчан 
насілі прозвішча Семяняка 
(Семяняко). Ад­сюль паходзіць 
бацька слыннага беларускага 
кампазітара Юрыя Семянякі 
(1925-1990), Уладзімір Івана­
віч. Цікава, што да азёрскіх Се­
мянякаў належыць яшчэ адзін 
раней невядомы актывіст бе­
ларускага нацыянальнага ру­
ху, прафесійны вайсковец, які 
прайшоў Першую сусветную 
вайну, стаяў ля вытокаў аргані­
зацыі беларускага нацыяналь­
нага войска ў 1920 г. і які з’яў­
ляў­ся ад­ным з камандзіраў 1-й 
Слуцкай брыгады БНР пад­час 
антысавецкага збройнага чы­
ну на Случчыне ў лістападзе-
снежні 1920 г.

У фондзе Часовага Беларускага на­
цыянальнага камі­тэту Нацыянальнага 
архі­ва Рэспублі­кі Беларусь намі выяў­ле­
ны жыц­цяпіс былога капі­тана ўкраінскай 
арміі Аляксандра Лаў­рэнцьеві­ча Семяня­
кі. Дзеля важнасці крыні­цы падаем гэты 
дакумент цалкам:

Да Бе­лару­скага Нацы­я­наль­нага Камі­
тэ­та ў Менску

Жы­хара ме­ста Бары­сава Александ­ра 
Лаўрэнцье­ва Се­ме­ня­ко, 

часова пражы­ваю­чага ў Менску па 
Гры­горэўскай ву­ліцы, № 26, кв. 3,

ЗАЯВА
Згод­на з аб­весткай у часопісі «Бе­ла­

русь» аб патрэб­нась­ці Камітэ­ту асоб дзе­
ля куль­турна-нацы­я­наль­най працы гэ­тым 
маю гонар прасіць аб назначэнь­ні мя­не 
на пасаду інструктара.

Сur­ri­culum­vi­tae: я лічусь сталым меш­
канцам вё­скі Азерскі Крынскае волась­ці 
Горадзенскага паве­ту і губ. Радзіўся 4 
сьнежня 1887 г. (32 лет), праваслаўны, 
жанаты, бе­ларус. Аду­кацыю атры­маў 
у Паня­вежскай ву­чы­цель­скай сэ­мінарыі 
ў 1907 г., быў народ­ным ву­чы­це­лям да 
1914 г. на Літве, па мабілізацыі заб­ран 
быў на вайну, калі скончыў Віленскае 
вайсковае ву­чы­лішчэ і слу­жыў афіцэ­рам 
у ру­скай і ўкраінскай арміі. За часоў аку­
пацыі ня­мецкай, баль­шавіцкай ці поль­
скай слу­жыў началь­нікам міліцыі ў м. 
Бары­саве і яго паве­ці. З пачаткам фор­
мавань­ня нацы­я­наль­нага войска залічан 
да рэ­зэрву афіцэ­раў.

Уладаю мовамі: бе­лару­скай, ру­скай, 
поль­скай, літоўскай, латышскай і чась­ці­
най ня­мецкай. Знаком з бе­лару­скім нацы­
я­наль­ным ру­хам, літэ­рату­рай, гісторы­яй 
і ге­ографіяй. Курсы бе­лару­сазнаўства 
мной праслу­ханы ў прошлым гаду.

С арганізацыйнай працай знаём, бо 
сам ду­жа працаваў у гуртках бе­лару­скіх, 
быў кіраўніком бе­лару­скай рады ў 1 укра­
інскай ды­візіі. Ця­пер маю жадань­не пра­
цаваць на карысьць Баць­каўшчы­ны.

Рэ­комэндацыю аб маей асобе могуць 
даць бе­лару­скія дзе­я­чы п.п. Грыб, Дзя­
куць-Малей, Ме­дзіолко, Бараноў і інш.

18/IV-1920 г. А. Се­ме­ня­ко

Як мы бачым, з сваіх 37 гадоў Аляк­
сандр Семяняка 7 гадоў аддаў настаў­
ніц­кай працы, пазней стаў прафесійным 
вайскоў­цам, закончыў элітную Ві­ленскую 
вайсковую вучэльню. Падчас Першай 
сусветнай вайны і пачатку савец­ка-ўкра­
інскай вайны (1914-1918 гг.) паспеў пава­
яваць і на расейскім Паў­днё­ва-Усходнім 
фронце і ў складзе 1-й Украінскай дыві­
зіі Войскаў УНР супраць бальшаві­коў. 
Вядома, што адзначанае вайсковае 
фармаванне была ўтворана ў жніў­ні 
1917 г. у складзе ўкраі­ні­заванага 34-га 
армейскага корпусу Паў­днё­ва-Заходня­
га фронту пад камандаваннем Якуба Ган­
дзюка. Пасля бальшавіц­кага перавароту 
ў Петраградзе ў кастрычні­ку 1917 г. дыві­
зія была перакі­нута ў Кі­еў, каб не дазво­
ліць мясцовым бальшаві­кам узяць уладу 

ў свае рукі. Часткі дыві­зіі ў ноч з 29 на 
30 лі­стапада 1917 г. раззброі­лі прабаль­
шавіц­ка настроеныя аддзелы мясцовага 
гарні­зона, якія падтрымлі­валі бальшаві­
коў і ўзялі горад пад свой кантроль. Гэ­
тыя ж часткі барані­лі ўкраінскую сталі­цу 
ад савец­кіх войск у студзені 1918 г.

Верагодна, што А. Семяняка вярнуў­ся 
ў Беларусь пасля падпі­сання Берасцей­
скага мі­ру ў сакаві­ку 1918 г. (у Сur­ri­culum 
vi­tae не пададзена, што яго аў­тар трапіў 
у Барысаў яшчэ пры немцах). Таксама 
мы можам сцвярджаць, што А. Семяняка 
паспеў пабываць таксама і на сваёй ма­
лой радзі­ме. Пра гэта кажа яго блізкае 
знаёмства з беларускі­мі дзеячамі, што 
з пачатку 1919 г. працавалі ў Горадні 
і ў Крынках: Тамашам Грыбам, Паў­лі­най 
Мядзёлкай, Сяргеем Баранам і Лукашам 
Дзекуць-Малеем.

Рэакцыя на заяву А. Семянякі з боку кі­
раў­ні­цтва ЧБНК была даволі стрыманай. 
На заяве маец­ца рэзалюцыя Кузьмы Ця­
рэшчанкі: Запы­таць Вайсковую Камісію, 
ці патрэб­ны ён там. К.Т. 21.ІV.20. Кі­раў­нік 
ЧБНК стараў­ся прызначаць на адказныя 
пасады «правераных» асоб і пераважна 
левай палі­тычнай арыентацыі: эсэраў 
ці нацыянал-камуні­стаў. Семяняка ж 
з гэтага пункту гледжання не выклі­каў аб­
салютнага даверу. Да таго ж, К. Цярэш­
чанка пасля снежня 1919 г. знаходзіў­ся 
ў жорсткай канфрантацыі з эсэрамі на 
чале з Т. Грыбам, а апошні быў назва­

ны А. Семянякам у якасці паручыцеля. 
Магчыма Цярэшчанку насцярожыў факт 
службы капі­тана ва ўкраінскіх вайсковых 
фармацыях пад загадам гетмана Паў­ла 
Скарападскага. Тым не менш кі­раў­ні­цтва 
Беларускай вайсковай камі­сіі ўзяло на 
сваё забеспячэнне новага афі­цэра.

У гі­старычнай лі­таратуры склалася 
пэў­ная блытані­на: факты, звязаныя 
з чыннасцю Аляксандра Семянякі, пры­
пісваюць іншаму чалавеку — «белару­
скаму бацьку Махно» — халопеніц­каму 
атаману Лукашу Семенюку, які «партыза­
ніў» у 1918-1920 гг. у Барысаў­скім паве­
це. Ві­даць па ўсім, гэтую блытані­ну ства­
рыла блізкасць прозвішчаў, а таксама 
брак бі­яграфічных звестак пра абодвух 
вайскоў­цаў. Нават з’явіў­ся гібрыд з двух 
прозвішчаў — Ся­ме­нік. Недахоп інфар­
мацыі парадзіў легенду аб тым, што зелё­
надубаў­скі атаман Л. Семянюк (Сяменік) 
не толькі змагаў­ся з бальшаві­камі на Ба­
рысаў­шчыне, але прымаў актыў­ны ўдзел 
у Слуц­кім збройным чыне ў канцы 1920 г. 
і нават у пазнейшай антысавец­кай пар­
тызанцы, падчас якой яго быц­цам забі­ва­
юць у 1922 г.

Падрабязна разгледзім гэтае пытан­
не.

1. Ад­носна ўдзе­лу «Се­мя­ню­ка-Се­мя­
ня­кі» ў Слуцкім збройным чы­не ў ліста­
падзе-снежні 1920 г. У сваіх успамі­нах ці 
сведчаннях «з‑за кратаў» адны сведкі (Т. 
Дані­люк, В. Русак, А. Сокал-Кутылоў­скі, 
Ю. Харытончык) называюць удзельні­кам 
капі­тана Се­ме­ню­ка (без пазначэння 
яго імені). І толькі Уладзі­мір Пракулевіч 
у сваіх падрабязных следчых паказаннях 
указвае іншае прозвішча: капі­тан Се­мя­
няка.

2. Ад­носна ваеннай пасады, займае­
май у каманд­ным складзе 1-й Слуцкай 
бры­гады. Амаль усе ўказалі, што «Семя­
нюк-Семяняка» прыбыў у Слуцк з Горад­
ні ў складзе групы афі­цэраў Беларускай 
вайсковай камі­сіі і ўзначаліў пазней 2-гі 
Грозаў­скі полк паў­станцаў. І толькі А. Со­
кал-Кутылоў­скі сцвярджае: Быў створа­
ны 1-ы Слуцкі полк пад камандаваннем 
капітана Анцы­повіча, а пасля — капітана 
Се­ме­ню­ка. Праз коль­кі дзён зайшла па­
трэ­ба стварыць дру­гі — Грозаўскі полк, 
пад камандаваннем палкоўніка Гаўры­ло­
віча.

Першым гэтую блытані­ну заў­важыў 
гі­сторык Алесь [Васі­льевіч] Пашкевіч. 
Робячы навуковыя каментарыі да новага 
выдання кні­гі Юркі Віцьбі­ча «Антысавец­
кія паў­станні і партызанская барацьба 
на Беларусі»: Ад­нак звесткі, якія падае 
Ю. Віць­біч пра парты­занскага атамана 

Лу­каша Се­ме­ню­ка ў ад­мысловым арты­ку­
ле, выклікаюць сумнеў, ці зяўля­ецца Се­
мя­нюк — парты­зан і Се­мя­нюк — слуцкі 
паўстанец ад­ной і той жа асобай».

Выяў­лены дакумент з Сur­ri­culum vi­tae 
Аляксандра Семянякі здымае гэтае пы­
танне і размяжоў­вае жыц­цё­выя шляхі 
гэтых асоб. Хаця, зусім верагодна, што 

27-11-1920 / 27-11-2015

Дзень Герояў

яны маглі перасякац­ца адзін з другім 
у рэальным жыц­ці ці ведаць адзін адна­
го. Атаман Лукаш Семянюк, спачатку аб­
ласканы савец­кай уладай, а потым стаў­
шы яе злейшым ворагам, дзейні­чаў са 
сваім аддзелам у Халопеніц­кай воласці. 
Прыкладна ў гэты ж час капі­тан А. Семя­
няка ўзначальвае барысаў­скую мі­лі­цыю, 
якая змагалася з бандытызмам у павеце.

Па-першае, цяпер вядомы іх месцы 
нараджэння. Лукаш Семянюк паходзіць 
з в. Селішча Красналуц­кай воласці Бары­
саў­скага павета, а Аляксандр Семяняка 
— з‑пад Крынак Гарадзенскага павета. 
Па-другое, Л. Семянюк спачатку ўзна­
чальваў Халопеніц­кі валасны рэў­кам, 
а пазней выступіў супраць савец­кай ула­
ды і сышоў у партызанку. А. Семяняка 
з канца 1918 г. і, хутчэй за ўсё да пры­
ходу палякаў у жніў­ні 1919 г., узначаль­
ваў барысаў­скую гарадскую мі­лі­цыю. 
Па-трэц­цяе, Л. Семянюк наў­рад ці меў 
вайсковае званне вышэй за паручні­ка 
(не меў належнага адукацыйнага цэн­
зу), у той час, як А. Семяняка закончыў 
элітную Ві­ленскую вайсковую вучэльню 
і даслужыў­ся да капі­тана. Па-чац­вёртае, 
ёсць усе падставы лі­чыць, што атаман 
Л. Семянюк не дажыў да Слуц­кага паў­
стання і быў забі­ты чырвонымі яшчэ 
летам 1920 г. Пра гэта сведчыць у сваіх 
успамі­нах вельмі дакладны і зачэпі­сты ча­
лавек з добрай памяц­цю — прафесійны 
разведчык і таемны агент ГПУ Станіслаў 
Ваў­пшасаў: Во вре­мя наступле­ния на За­
пад­ном фронте в 1920 г. красные войска 
добили Се­ме­ню­ка.

Такім чынам, мы можам упэў­нена заяў­
ляць, хто быў у шэрагах слуц­кіх паў­стан­
цаў і камандаваў 2-м Грозаў­скім палком 
1-й Слуц­кай брыгады БНР. Гэта быў 
ураджэнец хутара Азёрскія Крынскай 
воласці Гарадзенскай губерні Аляксандр 
Лаў­рэнцьеў Семяняка. У траў­ні 1920 г. 
у Менску ён трапіў у склад Беларускай 
вайсковай камі­сіі. Застаец­ца прабел 
у яго бі­яграфіі з лі­пеня па кастрычнік 
1920 г. У лі­стападзе з Горадні разам 
з яшчэ 20 афі­цэрамі БВК ён накі­роў­ваец­
ца на Случчыну ў падтрымку беларускіх 
паў­станцаў. Пасля лікві­дацыі паў­стання 
са студзеня 1920 г. яго сляды губляюц­
ца. Сярод інтэрнаваных случакоў у Да­
рагуску ён не значыў­ся. Таксама няма 
сведчанняў, што ён застаў­ся ў памеж­
ным пасе для працягу антысавец­кай пар­
тызанкі. Верагодней за ўсё А. Семяняка 
вярнуў­ся да сваёй хаты ў Азёрскія. По­
стаць, безумоў­на, вельмі ці­кавая, а сама 
тэма патрабуе далейшага даследавання.

vУладзімір Ляхоўскі, Мінск

Слуцкі змагар 
- Аляксандр з роду Семянякаў з вёскі Азёрскія
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ХІ Мастацкія су­стрэ­чы школь­нікаў 15 
лістапада традыцый­на адбыліся ў Му­зеі 
і асяродку белару­скай куль­ту­ры ў Гай
наўцы. Іх галоўны арганізатар, настаўнік 
белару­скай мовы ў Комплексе школ 
з дадатковым наву­чаннем белару­скай 
мовы ў Гай­наўцы Янка Карчэўскі ўдала 
павёў мерапрыемства, падчас якога 
запрэ­зентаваліся дашколь­нікі, вучні 
падставовых школ, гімназій і белліцэя. 
Юныя акцёры паказалі свае мастацкія 
здоль­насці і ўмеласці. За высту­памі 
ўваж­ліва сачылі баць­кі, бабу­лі і дзяду­лі 
ды гай­навяне, якім цікавыя высту­пы па-
белару­ску. Падчас сёлетняга выпу­ску 
Мастацкіх су­стрэч школь­нікаў мож­на 
было паглядзець жартоўныя выступлен
ні вучняў.

Мерапрыемства адкрыў настаў­нік Янка 
Карчэў­скі. Прыві­таў ён сабраных, сярод 
якіх былі сакратар Гарадской управы 
ў Гайнаў­цы Яраслаў Грыгарук, дырэктары 
гайнаў­скіх адукацыйных устаноў: Ірэна Га­
пунік з Прадшколля № 1, Галі­на Пустэльнік 
з Падставовай школы № 3, Бажэна Марке­
віч з Комплексу школ № 3, Юры Алексяюк 
— старшыня ўправы Прадпрыемства во­
даправодаў і каналі­зацыі ў Гайнаў­цы і Та­
маш Ці­ханюк — дырэктар Музея і асяродка 
беларускай культуры ў Гайнаў­цы. Белму­
зей і аб’­яднанне «Наша школа», што дзей­
ні­чае пры Комплексе школ з дадатковым 
навучаннем беларускай мовы ў Гайнаў­цы, 
былі суаргані­затарамі Мастац­кіх сустрэч 
школьні­каў.

— Сёння выступаюць вучні амаль з усіх 
пачатковых гайнаў­скіх школ, гімназі­сты 
і дзеткі з Белавежы. Паказваюць яны раз­
народную праграму на беларускай мове 
— гавэнду, вершы, песні і прадстаў­ленне. 
Вучні глядзяць на выступленні іншых і вучац­
ца, як па-іншаму можна запрэзентавац­ца 
з беларускім словам. Я рады, што сабрала­
ся так многа публі­кі, у тым лі­ку бацькі. Гэта 
падбадзёрвае да аргані­завання Мастац­кіх 
сустрэч школьні­каў, бо бачу, што яны па­
трэбныя. Думаю, што варта працягваць ме­
рапрыемства ў будучыні, — сказаў настаў­
нік беларускай мовы Янка Карчэў­скі.

Задума, каб шляхам выступленняў 
з беларускім словам заахвочваць дзетак 
і моладзь да творчай актыў­насці, спраў­дзі­
лася. Частка выступаючых прэзентуец­ца 
ў Мастац­кіх сустрэчах школьні­каў, будучы 
спачатку ў падставовай школе, а пасля 
ў гімназіі.

Першымі, у касцюмах стылі­заваных 
на старадаў­нюю вопратку з мі­нулага, 
запрэзентавалі­ся дашкольні­кі Самаў­рада­
вага садка № 1 у Гайнаў­цы, якія адважна 
выказвалі­ся на беларускай лі­таратурнай 
мове і на мясцовай гаворцы. Яны спявалі 
і гаварылі вершыкі. Іх выступленне ў пера­
важнай большасці фатаграфавалі бацькі. 
Апекунамі дзетак, якія запрэзентавалі­ся 
ў дашкольным калектыве «Калыска», былі 
настаў­ні­цы Мі­раслава Ні­канчук і Ала Суп­
рун. У гэтым школьным годзе ў Самаў­ра­
давым прадшколлі № 1 у Гайнаў­цы была 
аргані­завана група з дадатковым навучан­
нем беларускай мовы ў рамках праграмнай 
падставы навучання.

— У мяне ёсць адпаведная падрыхтоў­ка 
і я кожны тыдзень вяду заняткі на белару­
скай лі­таратурнай мове і на гаворцы, дзеля 
захавання беларускай мовы, культуры 
і мясцовых традыцый. Мы спяваем і гуляем. 
Дзеткам ці­кава гаварыць па-беларуску і па-
свойму. Плануем аргані­заваць сустрэчы 
з народнымі творцамі і ці­кавымі людзьмі, 
якія раскажуць нам пра нашы традыцыі і бе­
ларускую культуру, — сказала настаў­ні­ца 
Мі­раслава Ні­канчук.

— Дашкольні­кі прэзентуюц­ца шчыра, не 
скрываючы сваіх эмоцый. Калі дзеткам спа­
дабаец­ца выступаць у дашкольным узрос­
це, то пасля схочуць выступаць будучы вуч­
нямі, — сказала другая апякунка калектыву 
«Калыска» Ала Супрун, якая ў сваёй групе 
дашкольні­каў сабрала 12 дзетак, ахвотных 
вучыц­ца беларускай культуры і нашым тра­
дыцыям падчас дадатковых заняткаў.

Вучні Комплексу школ № 3 у Гайнаў­цы 
прыбылі ў белмузей з праграмай, падрых­
таванай настаў­ні­цамі беларускай мовы Бе­
атай Кендысь і Людмі­лай Грыгарук. Вучні 
другога класа гімназіі пад акампанемент 
трэцякласні­ка Тамаша Дружбы, які іграў на 
акардэоне, праспявалі песні «Толькі з та­
бою» і «Дарма Ясю ходзіш». Гімназісткі Габ­
рыся Карбоў­ская і Оля Масальская з Комп­
лексу школ № 3 цешылі­ся, што спяваючы 
могуць запрэзентавац­ца перад публі­кай.

— Да выступаў мы рыхтавалі­ся на ўро­
ках беларускай мовы і пазаў­рочнных за­
нятках. Вучні ахвотна вучац­ца беларускай 
мове, новым песням, хочуць выступаць на 
сцэне. Гэта для іх прэстыжна, — заяві­ла на­
стаў­ні­ца Беата Кендысь.

Яе вучань Барташ Яканюк, пастаянны 
ўдзельнік і лаў­рэат «Беларускай гавэнды» 
і дэкламатарскага конкурсу «Роднае сло­
ва», ці­кава запрэзентаваў­ся з гавэндай 
«Не кажы гоп, пакуль не пераскочыш». 
Прадстаў­ленне «Восеньскі міш-маш» зап­
рэзентавалі вучні Пачатковай школы № 6, 
якіх падрыхтавала настаў­ні­ца беларускай 
мовы Людмі­ла Грыгарук.

— «Восеньскі міш-маш» — гэта песні, 
вершыкі і прадстаў­ленне аб восені, што су­
падае з цяперашняй парой года. Дзеткам 
ці­кава вучыц­ца беларускай мове шляхам 
актыў­насці на сцэне. Яны любяць гаварыць 
вершыкі, спяваць і паказваць свае акцёр­
скія здольнасці. У ходзе мерапрыемства 
адбываец­ца інтэграцыя з іншымі вучнямі, 
— сказала настаў­ні­ца Людмі­ла Грыгарук.

Зося Марчук, якая іграла Восень, Мац­
вей Кендысь, Карнелія Пі­ваварская і Ма­
тыльда Себясюк гаварылі, што цешац­ца 
з выступаў перад публі­кай. Іншая вучані­ца 
Людмі­лы Грыгарук, гімназістка Уля Падгаец­

кая, выступі­ла з двума вершамі, у тым лі­ку 
з адным свайго аў­тарства.

— Я паспрабавала пі­саць вершы на 
польскай і беларускай мовах. Сёння буду 
дэкламаваць верш напі­саны падчас Су­
стрэч «Зоркі» і апублі­каваны ў «Ні­ве», — за­
яві­ла Уля Падгаец­кая.

Вучні Комплексу школ № 2 у Гайнаў­цы 
запрэзентавалі­ся ў некалькіх інсцэні­роў­
ках. Шасцікласні­кі ці­кава выступі­лі ў прад­
стаў­ленні «Як курачка пеў­ні­ка ратавала». 
Разам з апякункай, настаў­ні­цай белару­
скай мовы Эвай Анішчук, мусі­лі напраца­
вац­ца, бо падрыхтавалі прыгожыя і раз­
народныя касцюмы ды прывезлі з сабой 
рэкві­зі­ты. Старалі­ся яны захапіць публі­ку, 
а тая горача ім апладзі­равала.

— Нашы школьныя акцё­ры, якія ахвотна 
выступаюць з пастаноў­камі, умеюць весці 
сябе на сцэне. Рознымі формамі актыў­нас­
ці стараюся заахвоціць вучняў вывучаць 
родную мову. Ім падабаюц­ца дэкламацыя 
вершаў і пастаноў­кі. Ці­кава ім сёння высту­
піць перад жыхарамі Гайнаў­кі, — сказала 
настаў­ні­ца Эва Анішчук.

— Я ўжо другі раз выступаю ў белару­
скай інсцэні­роў­цы і такая гульня мне пада­
баец­ца. Паказваючы жартоў­ныя сцэнкі, мы 
развесяляем публі­ку і самі добра гуляем, 
— заяві­ла вучані­ца шостага класа Вікторыя 
Васько.

Ці­кава інсцэні­роў­кі да песень «Касіў 
Ясь канюшыну» і «Ой ляцелі гусі з броду» 
запрэзентавалі вучні ІІІ а класа, якіх падрых­
тавала настаў­ні­ца беларускай мовы Алі­на 
Які­мюк. Вучні самі падрыхтавалі вопратку 
і рэкві­зі­ты.

— Мне падабаюц­ца інсцэні­роў­кі да пе­
сень. Мы з сябрамі тут добра гуляем. Я люб­
лю таксама дэкламаваць па-беларуску. 

У гэтым годзе я заняў першае месца на 
раённым аглядзе конкурсу «Роднае слова» 
і трэцяе месца на цэнтральным аглядзе гэ­
тага конкурсу, — сказаў Павел Алексяюк.

— Павел гэта наш дэкламатар і акцёр. 
Сёння іграе Яся, які косіць канюшыну. Суп­
раваджаюць яго іншыя нашы акцё­ры — Лу­
каш, Оля і Дамі­ні­ка, — сказала настаў­ні­ца 
Алі­на Які­мюк і пахвалі­ла выступоў­цаў за 
ангажаванасць падчас падрыхтоў­кі жартоў­
ных сцэнак.

Вучні Пачатковай школы № 3 часта вы­
ступалі ў музеі падчас сустрэч з гумарам. 
У гэтым годзе запрэзентавалі­ся яны з жар­
тоў­най інсцэні­роў­кай да песні «Як кавалер 
да Марысі хадзіў» і праспявалі песні «Буль­
ба», «Абяцаная» і «Засі­яла зорка».

— Нашы вучні любяць выступаць на 
сцэне ў жартоў­ных сцэнках. Касцюмы за­
сталі­ся ад папярэдніх вучняў, а рэкві­зі­ты 
падрыхтавалі вучні з бацькамі, — заяві­ла 
настаў­ні­ца беларускай мовы ў Пачатковай 
школе № 3 Марыя Крук.

Вучані­ца ПШ № 3 Паў­лі­на Дзмітрук, якая 
ў інсцэні­роў­цы да песні «Як кавалер да Ма­
рысі хадзіў» іграла кавалера, сказала, што 
па-беларуску выступае ў белмузеі чарговы 
раз, а ёй і яе сябрам сустрэчы школьні­каў 
падабаюц­ца з‑за творчай атмасферы.

Большасць вучняў запрэзентавалася 
ў музеі адважна і з верай у свае магчы­
масці. Школьні­каў запрашалі яшчэ на 
пачастунак, куды за наймалодшымі дзет­
камі прыходзі­лі іх бацькі. Старэйшыя вучні 
заставалі­ся ў белмузеі, каб паглядзець вы­
ступленні сяброў. Гайнаў­ская беллі­цэістка 
Наталля Васько ці­кава выступі­ла з гавэн­
дай, з якой заняла першае месца ў конкур­
се «Беларуская гавэнда», аргані­заваным 
у Гайнаў­скім беллі­цэі. Распавядала яна, як 
бландзінка збі­раец­ца пайсці ў армію. У раз­
мове са мной заяві­ла, што з нецярплі­вас­
цю чакае чарговага выпуску «Беларускай 
гавэнды». Вучні калектыву «Сунічкі» са 
Школьна-дашкольнага комплексу ў Бела­
вежы ці­кава запрэзентавалі беларускія 
песні. Акампанемент удала састаў­ляў ім 
Марк Зубрыц­кі.

— У «Сунічках» выступае 16 асоб. Ма­
лодшыя дзеткі, якіх я вучу беларускай мо­
ве, таксама хочуць выступаць з беларускім 
рэпертуарам, таму хачу заснаваць новы 
калектыў для малодшых вучняў. Дзякуючы 
нашай беларускай культурнай актыў­насці, 
бацькі рашаюц­ца запісваць сваіх дзетак 
на ўрокі беларускай мовы. Я цешуся, што 
ў Белавежы большае колькасць навучэн­
цаў беларускай мовы. Зараз адукацыя па-
беларуску адбываец­ца ў чатырох групах, 
— сказала настаў­ні­ца беларускай мовы 
ў белавежскай школе і апякунка беларуска­
га калектыву «Сунічкі» Анджалі­на Масаль­
ская.

vТэкст і фота Аляксея МА­РОЗА

Беларускае слова, музыка і танцы 
пад­час Мастацкіх сустрэч школьнікаў
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Дзесяць гадоў 
не над­та плённага знаёмства
„Наша сустрэча мусіць насіць выні­ковы 

характар пазнавальнага парадку. Мы ха­
целі б, каб нашы польскія партнё­ры, якія 
ў такой вялі­кай колькасці прыбылі да нас 
у Магі­лёў, азнаё­мі­лі­ся з вытворчым патэн­
цыялам, месцам, геаграфі­яй нашай воб­
ласці і вызначылі б для сябе агульныя па­
дыходы. Традыцыйна Рэспублі­ка Польшча 
з’яў­ляец­ца адным з асноў­ных эканамічных 
партнё­раў Магі­лёў­скай вобласці”, — заявіў 
журналі­стам старшыня Магі­лёў­скага аб­
ласнога выканаў­чага камі­тэта Уладзімір 
Даманеўскі.

Сувязі паміж Магі­лёў­шчынай і Куяў­ска-
Паморскім ваяводствам былі наладжаны 
дзесяць гадоў таму. У снежні 2005 года 
дэлегацыя з гэтага ваяводства ўжо падпіс­
вала з Магі­лёў­скім аблвыканкамам пагад­
ненне аб супрацоў­ні­цтве. Згодна распаў­сю­
джанай магі­лёў­скі­мі ўладамі інфармацыі, 
у межах гэтага пагаднення ажыц­цяў­ляец­ца 

чальнымі ўстановамі. „У частцы супрацоў­ні­
цтва моладзевых аргані­зацый, студэнц­кіх 
калектываў мы маглі б сёння завязваць 
адносі­ны і не толькі партнёрска-эканаміч­
ныя, камерцыйныя, але і сяброў­скія, якія 
пасля сталі б платформай і асновай для 
развіц­ця эканамічных адносін ужо маладо­
га пакалення”, — сказаў старшыня аблвы­
канкама.

„Нас бы тут не было, калі б не прадпры­
мальні­кі, якія заці­каў­лены ўсходнім накі­рун­
кам. Я маю надзею, што гэта толькі першы 
крок у нашым супрацоў­ні­цтве паміж Куяў­
ска-Паморскім ваяводствам і Магі­лёў­скай 
вобласцю. У нас ёсць і праекты, і грошы 
для інвеставання, і мы будзем разві­ваць на­
шы адносі­ны”, — заявіў намеснік маршал­
ка Куяў­ска-Паморскага ваяводства Слава
мір Копысь. Па яго сцвярджэнні, цешаць 
словы Уладзі­мі­ра Даманеў­скага пра важ­
насць супрацоў­ні­цтва ў галі­не інавацыйных 
тэхналогій, абмену студэнтамі, развіц­ці кан­
тактаў моладзевых аргані­зацый. Думаю, 

га Саюза, за студзень-верасень 2015 года 
склала 14,5%. За ўвесь мі­нулы год гэты 
паказчык быў на ўзроў­ні 9,2%, заявіў на 
пленарным пасяджэнні форуму Уладзі­мір 
Даманеў­скі.

Паводле яго, і ў мі­нулым годзе, і сё­лета 
сальда знешнеэканамічнай дзейнасці па­
між Магі­лёў­скай вобласцю і Рэспублі­кай 
Польшча адмоў­нае. „І гэта нас абсалютна 
не турбуе, таму што мы бачым, што спа­
жыў­цы нашай вобласці заці­каў­лены ў па­
стаў­ках прадукцыі, якая вырабляец­ца на 
тэрыторыі Рэспублі­кі Польшча, і гэта кажа 
пра тое, што нам ёсць што абмяркоў­ваць 
і ў якім кі­рунку рухац­ца”, — адзначыў кі­раў­
нік абласной улады, якая прызначаец­ца 
беларускім прэзі­дэнтам.

Паводле прадстаў­леных аблвыканка­
мам дадзеных, знешнегандлё­вы абарот 
Магі­лёў­скай вобласці з Польшчай за 
дзевяць месяцаў 2015 г. склаў 85,1 млн. 
долараў, экспарт — 31,3 млн. долараў 
(109% да студзеня-верасня 2014), імпарт 
53,7 млн. долараў (94,4%).

Уладзі­мір Даманеў­скі выказаў надзею, 
што даны рэгі­янальны форум будзе сімва­
лі­заваць павелі­чэнне тавараабароту паміж 
Магі­лёў­скай вобласцю і Куяў­ска-Памор­
скім ваяводствам Польшчы.

Нягледзячы на рост тавараабароту 
паміж Магі­лёў­скай вобласцю і Польшчай, 
у цэлым беларуска-польскі тавараабарот 
памяншаец­ца. Пра гэта заявіў журналі­
стам часовы павераны ў справах Польш­
чы ў Рэспублі­цы Беларусь Міхал Хабрас, 
не паведаміў­шы, аднак, канкрэтных ліч­
баў. „На жаль, па тавараабароце лічбы 
трохі памяншаюц­ца, але я б сказаў, што 
гэта ў першую чаргу пытанне знешніх 
фактараў, агульнага эканамічнага стану 
ў больш шырокім маштабе. І пытанне сан­
кцый”, — адзначыў дыпламат.

Ён выказаў упэў­ненасць, што цяпе­
рашні спад эканамічнага ўзаемадзеяння 
зменіц­ца ростам, паколькі прадпрыемствы 
змогуць хутка адаптавац­ца да існуючых 
умоў.

Што тычыц­ца перспектыў палі­тычнага 
супрацоў­ні­цтва Польшчы і Беларусі пасля 
выбараў, якія прайшлі ў абедзвюх краі­нах, 
то Мі­хал Хабрас адмовіў­ся адказваць на 
гэтае пытанне. „Пакі­нем гэтае пытанне на 
той момант, калі будзе сфармі­раваны но­
вы ўрад Польшчы”, — сказаў ён.

Вечарам у кіно, 
раніцай — у школы
У рамках форуму ў Магі­лё­ве прайшлі 

і Дні польскага кі­но. Ад 12 да 15 лі­стапада 
ў кі­натэатры „Радзі­ма” былі прадэманстра­
ваны чатыры фільмы рэжысё­ра Кшышта­
фа Краў­зэ — „Папуша” (2013), „Плошча 
Збаў­цы” (2010), „Мой Ні­кі­фар” (2004) 
і „Доўг” (1999).

„Кі­но — гэта тое, што звязвае. І хацела­
ся б, каб польскага кі­но ў Беларусі было 
больш. У тым лі­ку сучаснага. Вельмі многія 
ведаюць фільмы 70-80-х гадоў. Яскравы 
прыклад таму — „Знахар”. А такіх прыкла­
даў фільмаў, якія зняты за апошнія гадоў 
дзесяць, не так ужо шмат. Дзякуючы Поль­
скаму інстытуту ў Мінску ў нас сёння ёсць 
магчымасць паглядзець карці­ны выдат­
нага рэжысё­ра, якога ўжо няма ў жывых 
— Кшыштафа Краў­зэ. Гэта карці­ны, якія 
прымушаюць падумаць пра нешта глыбо­
кае”, — заявіў журналі­стам у кі­натэатры 
Мі­хал Хабрас.

Рані­цай 13 лі­стапада госці заві­талі 
ў сярэднюю школу № 2, дзе ў некаторых 
класах вывучаец­ца польская мова. На­
прыклад, у 9 „в” класе гэтай школы, дзе 
навучаюц­ца 15-гадовыя падлеткі, на поль­
скую мову і польскую лі­таратуру паасоб­
ку даец­ца па адной гадзі­не на тыдзень, 
столькі ж, колькі, таксама паасобку, на 
беларускую мову і беларускую лі­тарату­
ру. Пры гэтым польская — замежная, 
а беларуская — родная. На рускую мову 
і рускую лі­таратуру там вызначана па 
дзве гадзі­ны. Англійскай мовай гэтыя вуч­
ні займаюц­ца тройчы на тыдзень. Выкла­
данне, зразумела, вядзец­ца па-руску, бо 
беларускіх школ у Магі­лё­ве няма. Таму, 
пры магчымым усталяванні моладзевых 
кантактаў, да якіх прагнуць улады абод­
вух рэгі­ё­наў, польскай моладзі не варта 
здзіў­ляц­ца, чаму іх беларускія равесні­кі 
не размаў­ляюць па-беларуску.
vТэкст і фота Уладзіміра ЛАПЦЭ­ВІЧА

Польшча-Беларусь: 
чарговая спроба рэ­гіянальнага 
супрацоў­ніцтва
Прад­стаў­ні­кі больш за 20 фірм з Ку­яў­ска-Паморскага ваявод
ства пры­нялі ўдзел 12-13 лі­стапада ў прай­шоў­шым у белару
скім Магі­лё­ве Белару­ска-Польскім рэ­гі­янальным эканаміч­ным 
фору­ме „Гандаль, перапрацоў­ка, інвесты­цыі”.

абмен дэлегацыямі рэгі­ё­наў, творчымі ка­
лектывамі, спартовымі камандамі. Праў­да, 
канкрэтных прыкладаў не прыводзіц­ца, 
таму напрошваец­ца выснова, што дзесяці­
гадовае знаёмства і „абмен дэлегацыямі рэ­
гі­ё­наў” не далі значнага плё­ну, калі нават 
галава магі­лёў­скай выканаў­чай улады ўсё 
яшчэ кажа пра азнаямляльны характар 
ві­зі­ту. Галава польскай дэлегацыі ў сваім 
выступе перад журналі­стамі потым пац­вер­
дзіў такую выснову.

Кі­раў­ні­цтва Магі­лёў­скай вобласці такса­
ма заяві­ла пра заці­каў­ленасць у развіц­ці 
супрацоў­ні­цтва з Куяў­ска-Паморскім вая­
водствам у дрэваапрацоўчай вытворчасці, 
у перапрацоў­цы і захоў­ванні агародні­ны 
і садаві­ны. „Трэцяе пытанне, якое нас 
ці­кавіць, гэта супрацоў­ні­цтва ў сферы раз­
віц­ця фермерства. У нас сёння працуюць 
сур’­ёзныя фермерскія гаспадаркі. І мы пра­
пануем развядзенне такой жыў­насці, якой 
раней не займалі­ся або займалі­ся ў малых 
колькасцях — гэта авечкагадоў­ля, трусага­
доў­ля, вытворчасць мяса індыка”, — адзна­
чыў Даманеў­скі.

Таксама важным лі­чыць кі­раў­нік аблас­
ной улады наладжванне супрацоў­ні­цтва 
паміж моладзевымі аргані­зацыямі і наву­

гэта таксама будзе дапамагаць развіц­цю 
эканамічнага супрацоў­ні­цтва, — адзначыў 
Копысь.

У ходзе пленарнага пасяджэння фору­
му прайшла прэзентацыя эканамічнага 
патэнцыялу абодвух рэгі­ё­наў. А роў­насці 
паміж рэгі­ё­намі няма, аб чым сведчыць 
нават колькасць насельні­цтва. Яго на Ма­
гі­лёў­шчыне ў два разы меней за Куяў­ска-
Паморскае — мі­льён чалавек супраць двух 
мі­льё­наў. Да таго ж Магі­лёў­ская вобласць 
сёння самая адсталая правінцыя Беларусі, 
а Торунь і Быдгашч — гэта Польшча „А”. 
Ці можа тут узнікнуць рэальны ўзаемны 
інтарэс, што прынясе карысць абодвум 
бакам? Пажывем — пабачым гадкоў так 
дзесяць, але сумнеў вялі­кі.

У першы дзень форуму польскія госці 
пазнаёмі­лі­ся з магчымасцямі свабоднай 
эканамічнай зоны „Магі­лёў”, наведалі шэ­
раг магі­лёў­скіх прадпрыемстваў.

Польшча змяншае 
з Беларус­сю, але павялічвае 
з Магілёў­шчынай
Доля Польшчы ў знешнегандлё­вай дзей­

насці Магі­лёў­скай вобласці без улі­ку краін 
СНД — дзесяці рэспублік былога Савец­ка­

n Злева Міхал Хабрас, намеснік старшыні камітэта эканомікі Магілёўскага аблвыканкама Віктар Красоўскі, Уладзімір Даманеўскі

Се­ні­ё­ры за­гу­ля­лі 
ў Ляўко­ве
Ве­ча­рам 15 лі­ста­па­да гэ­та­га го­да 

звон­кая му­зы­ка плы­ла са святлі­цы на 
ву­лі­цу ў Ста­рым Ляўко­ве. Сю­ды пры­
е­ха­лі пен­сі­яне­ры з 15 вё­сак і пры­сёл­
каў На­раўчан­скай гмі­ны. Яны святка­ва­
лі Дзень се­ні­ё­ра.

За­куп­ка па­жарна­га 
ас­наш­чэння
У рамках да­мо­вы па­між Праўлен­

нем Падляш­ска­га ва­яводства і Кляш­чэ­
леўскай гмі­най ад 6 лі­пе­ня 2015 го­да 
па­жарні­кі гэ­тай гмі­ны атры­ма­лі да­та­
цыю ў па­ме­ры 2 500 зл. на за­купку 
аснаш­чэн­ня і спецвопраткі для па­жар­
ных ка­манд. На гэ­тую мэ­ту Мі­ні­стэр­
ства ўнутра­ных спраў да­кі­ну­ла яш­чэ  
3 480 зл., а 2 435 зл. вы­датка­ваў гмін­
ны бю­джэт. У агульным падлі­ку на за­
купку па­жарна­га аснаш­чэн­ня прызна­
ча­на 8 415 зл. У вы­ні­ку Добра­ахвотная 
па­жарная ка­ман­да ў Да­шах атры­ма­ла  
4 па­ры спе­цы­яльных ахоўных ску­ра­
ных бо­таў Bran­d­bull 005 і 4 камплекты 
падш­лемні­каў 4/WUS. Ка­ман­да ў Даб­
ры­ва­дзе па­поўні­ла сваю спецтэхні­ку на 
бран­дспойт FLASH 400 з на­садкай 52 
(400 л./мін.) і ша­ра­вы размерка­вальнік 
K-75/52-75-52. Ка­ман­да ў Па­лічнай 
узба­га­ці­ла­ся на ча­ты­ры камплекты ба­я­
вой вопраткі RIP-STOP і тры па­ры абут­
ку Bran­d­bull 005. Па­жарнай ка­ман­дзе 
ў Са­ках да­ста­лі­ся бран­дспойт FLASH 
400 з на­садкай 52 і 4 па­ры бо­таў Bran
d­bull 005.

(ус)

Ме­ра­пры­емства арга­ні­за­ва­ла Ра­ён­
нае праўлен­не Польска­га са­ю­за пен­
сі­яне­раў (ПСП) у На­раўцы. Ве­ча­ры­ну 
вяла старшы­ня РП ПСП Ядві­га Карпюк. 
Яна арга­ні­за­ва­ла кон­курсы, між ін­
шым, та­кія, у якіх трэ­ба бы­ло пра­явіць 
сваю спрытнасць або за­спяваць сваю 
лю­бі­мую песню. Са­май спрытнай ака­
за­ла­ся Іа­лан­та Са­доўская. У пе­сен­ным 
кон­курсе найлепш сябе за­рэ­ка­мен­да­
ва­лі Юрый Ра­він­скі, Мі­ка­лай Ва­ра­нец­
кі, Зо­ся Сачко, Ва­лян­ці­на Га­ла­бурда, 
Ядві­га Карпюк і Зі­на Па­цэ­віч. Спява­лі 
яны пры­го­жыя бе­ла­ру­скія, ру­скія, ук­
ра­ін­скія і польскія песні. У пе­ра­пын­ках 
па­між тан­ца­мі свае кі­на­фільмы пра­дэ­
ман­стра­ваў Юрый Ра­він­скі.

У той ве­чар у пра­сторным за­ле па­
на­ва­ла пры­емная і сардэчная атмасфе­
ра. Іграў аркестр і хто ха­цеў, той ішоў 
тан­ца­ваць. Усім бы­ло ве­се­ла, спява­лі. 
Хутка прайшоў ве­чар і прыйш­ла па­ра 
разві­тацца. Ве­ча­ры­ну яе ўдзельні­кі бу­
дуць доўга па­мятаць.

Тэкст і фо­та Янкі ЦЕ­ЛУ­ШЭЦКА­ГА
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Ра ні цай 24 каст рыч ні ка 
2015 г. гру па вуч няў з на-
шай шко лы ад п ра ві ла ся 
ў па да рож жа ў Бе ла русь. 
На мя жы мы ху цень ка па ка-
за лі паш пар ты і про пу скі. 
З мя жы мы ад п ра ві лі ся на 
аў то бу се. Па да ро зе мы за-
хап ля лі ся ка зач най, за ла-
той во сен ню ў Бе ла веж скай 
пуш чы. На шы пер шыя кро-
кі ў Рэс пуб лі цы Бе ла русь 
вя лі ў „кан тор”, каб аб мя-
няць ва лю ту. Ака за ла ся, 
што мы ста лі „мі лья не ра-
мі”, па коль кі адзін поль скі 
зло ты вар ты 4500 бе ла ру-
скіх руб лёў. Пры поў ных 
кашальках мы ад  пра ві лі ся 
ў му зей пры ро ды, дзе па ба-
чы лі чу ча лы пуш чан скіх 
жы вёл. Гід вель мі ці ка ва 
ра ска за ла нам (на ру скай 
мо ве) пра му зей. По тым мы 
за хап ля лі ся жы вы мі зуб ра-
мі, мядз ве дзя мі, дзі ка мі, ла ся мі, 
лі са мі і рыс сю.

Най больш ці ка вым мо ман там 
па ез д кі бы ло па мес це Дзе да Ма-
ро за ў Ka ме ню ках. Мы апы ну лі-
ся ў ка зач ным све це. Уся го сце-
раг лі ры ца ры Дуб Ду бо віч і Вяз 
Вя за віч. За імі ві та лі нас Ка ра-
леў на і сем гно маў. По ста ці бы лі 
прад стаў ле ны драў ля най разь-
бой. І, на рэш це — ужо са праўд-
ны Дзед Ма роз на пры ступ ках 
не вя лі ка га, драў ля на га до мі ка 

лі ка ля двац ца тай га дзіны 
ве ча ра. Мы бы лі пры ем на 
здзіў ле ны бе ла ру скай гас-
цін нас цю. Ака за ла ся, што 
мы бы лі пер шы мі гас ця мі 
ў гэ тай гас ці ні цы, усё ў ёй 
пах ла све жас цю.

Дру гі дзень па чаў ся сне-
дан нем. Апош нім эта пам на-
шай па ез д кі бы ло на ве дан-
не шко лы на Бе ла ру сі. Яна 
за ха пі ла ўсіх школь ным 
му зе ем — ляс ным і фаль-
к лор ным. Усіх най больш 
пры цяг ва лі дзі ця чыя лож кі 
для да школь ні каў, як для 
эль фаў. На жаль, час ху цень-
ка бя жыць і нам трэ ба бы ло 
вяр тац ца да моў. У ня дзе лю 
мы пе ра сек лі мя жу Поль ш-
чы і вяр ну лі ся ў доб рым гу-
ма ры да моў.

Мы ўжо ча ка ем дру гой 
па ез д кі ў Бе ла русь. За на-
шае па да рож жа дзя ку ем 

ды рэк та ру шко лы і на ша му апе-
ку ну ў час па ез д кі спа да ру Ян ку 
Лук шу (гэ та ён з’яў ля ец ца аў та-
рам эк скур сіі) і ар га ні за тар кам 
Эмі ліі Гры ко і Іа ан не Ве рэ мя юк. 
Шчы рая па дзя ка на ле жыц ца 
так са ма спа да ры ні Маг да ле не 
Юр чук, якая на ве да ла з на мі Бе-
ла русь. Ра зам мы шмат па ба чы лі 
і пе ра жы лі.

Клаў дыя СІ КОР СКАЯ 
і Да мі ні ка СІ КО РА 
Шко ла ў Мі ха ло ве

Ся род ка зач ных пер са на жаў
(эк скур сія мі ха лоў скіх вуч няў у Бе ла русь)

з пры го жым ган кам і вок на мі, 
усё аз доб ле нае 40 ты ся ча мі лям-
па чак. Ма гіч ны шлях, на якім 
поў на ка зач ных пер са на жаў — 
гно маў, пеў няў, прын цэс, за ча ра-
ва ных жаб, мядз ве дзяў — уцяг-
нуў нас у ін шы свет. На су сед нім 
уз гор ку кож ны меў маг чы масць 
ез дзіць на сан ках Дзе да Ма ро-
за. У кан цы шля ху 150-га до выя 
хвоі, са рака мет ро выя дрэ вы ззя-
лі ад 5000 лям па чак. Каб быць 
шчас лі вымі, мы прай ш лі ся па 
мос це жа дан няў. Гід нам ска заў, 

што коль кі кро каў кож ны з нас 
зро біць на мос це, столь кі здзей с-
ніц ца ма раў... Мно гія з нас, бе зу-
моў на, жа да лі за стац ца ў гэ тым 
ка зач ным све це. Кож ны ат ры-
маў у па да ру нак пер нік у фор ме 
ка ляд най ёл кі і дып лом.

Пас ля так ці ка вых хві лін мы 
па е ха лі ў ха ту Гра фа Тыш ке ві-
ча на вя чэ ру. Вы свет лі ла ся, што 
тут свя та не толь кі для це ла, але 
і для ду шы. Тан цам і пес ням ка-
ра о ке не бы ло кан ца. На нач лег 
да Вой та ва га Мо ста мы да е ха-

У
 су бо ту, 21 лі ста па-
да, у Га ра доц кім 
цэн т ры куль ту ры 
свят ка ваў дзе ся-

ці год дзе дзі ця чы гурт «Каз-
ка», які вя дуць спа да ры ні 
Ма рыя Аб ра мо віч і Ка ця ры-
на Ко кець.

На юбі лей з’я ві ла ся мно га 
гас цей. Спя ва лі дзет кі з сён-
няш няй «Каз кі» і мо ладзь, 
якая за кон чы ла ўжо шко лу 
і за раз ста ла сту дэн та мі. Бы-
лі па дар кі, сло вы па жа дан-
няў, торт ды фільм.

Мы так са ма да лу ча ем ся 
да па жа дан няў і зы чым Вам 
твор чых па лё таў, ра дас ці ад 
су поль на га спе ву і пос пе хаў 
на сцэ не. Мно гія ле ты!

З-ка

Га ра доц кай «Каз цы» 
- дзе сяць! 

Ф
о т

а 
Да

ро
ты
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УЛ

Ь­Ж
Ы

К

ІГРУША
На галінах старой­ ігру­шы
Іграе вецер у­ полі.
Каж­у­ць­ «дзічка» на яе,
Бо расце на волі.
Цягне каравыя ру­кі
Да лю­дзей­, да неба.
І звяры плады скашту­ю­ць­,
Смаку­ ў іх што трэ­ба.
Паіграла б у­ садочку­,
З сартовымі сёстрамі,
Але лёс такі ў яе –
Жыць­ на ветры вострым,
Частаваць­ гасцей­ пладамі
Салодкімі восенню­,
Коранем смактаць­ ваду­,
Напівацца росамі
З неба роднага й­ зямлі,
З драўлянымі лёсамі.
 Міра ЛУКША
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Загадкі 
з роднай хаткі

УВАГА
КОНКУРС!
№ 42-15

Раз га дай це за гад кі, 
ад ка зы даш лі це 
ў „Зор ку” 
да 7 снежня 2015 г., 
най лепш па элек т роннай 
пош це. 
Тут ра зыг ра ем 
ці ка выя ўзна га ро ды.

Вершы Віктара 

Шведа

Narew

Kula

Makaron

Orsza

Ekonom

Rak Komar

Ada

Adam Sąd

Ara

Jer

ParobekJedzenieŻona
Dar

Uszy

Deszcz

Krowa
Ranga

Jedna
rzecz

Mąka
За поў ні це клет кі бе ла ру скі мі сло ва мі. Ад ка зы, з нак ле е ным кан т роль ным 

та ло нам, на пра ця гу трох тыд няў даш лі це ў „Зор ку”. Тут ра зыг ра ем ці ка выя 
ўзна га ро ды.

Ад каз на кры жа ван ку № 44: 
Звон, ста па, яр, клас, свя та, Ас, Адам, ка сы, хор, ча ра па ха. Ява, скетч, квас, 

сля ды, та та, ра са ма ха, ха ба не ра.
Уз на га ро ды, куб кі для гар ба ты з бе ла ру скі мі ўзо ра мі, вый г ра лі Іза бе ла 

Гель ман, Пат ры цыя Са ка лоў ская з Мі ха ло ва, Аня Ру шук, Ру жа Мар чук 
з Но ва га Кор ні на, Марцэль Такаюк, Тамаш Галёнка з КШ н-р 3 у Гайнаўцы, 
Кацярына Лаўрашку з Бельска-Падляшскага,  Са ра Скаў рон скя з Бе ла сто-
ка, Ра фал Но вік з На раў кі. Він шу ем!

Не пак рыў джу 
тыг раў
Та та ў воль ныя хві лі ны
У за а парк заб раў сы на.
Упер шы ню хай яго воч кі
Уба чаць роз ныя звя роч кі.

Та та ска заў: — Мі лы дзет ка,
Не пад ходзь так бліз ка клет кі.
Ад ка заў на гэ та Ігар:
— Не пак рыў джу 

ў клет цы тыг раў.

Ле кар 
у прад ш кол лі
— Сён ня ў на шым прад ш кол лі
Ле кар быў, ка жа Оля.
За пы та ла ся ма ма:
— Што ра біў ле кар з ва мі?

— Раз маў ляў ён з усі мі,
Пы таў ча сам пра імя.
Слу хаў, як ад ды ха ем,
Ад ка за ла ма лая.

Адказ на за гад кі 
№ 42-15: лі ска, авеч ка.

Уз на га ро ды, ку бач кі для 
гар ба ты з ла га ты пам Ра-
дыё Ра цыя, вый г ра лі Ан-
та ні на Ва рань чук і Дам’ян 

Авяр чук з Арэш ка ва. 
Він шу ем!

Яна пры хо дзіць да нас 
пад звон кі пту шы ны спеў,
ка лі гас нуць на не бе зо ры
і трэ ба збі рац ца ў шко лу.
Р.....

* * * 
Ба ра ба ніць дзень і ноч,
Б’е па пло це, па ку стах,
Па ра бі на вых цвя тах.
А як сто міц ца ска каць,
У лу жы ну йдзе пас паць.
Д....

Ка лі ў кла се ня ма сур’ ёз ных вы-
клі каў, та ды ня ма раз мо вы! Вуч няў 
ніш то ап ра ча яды не ці ка віць. Яны 
ся дзяць на ўро ку быц цам за ка ру 
і ча ка юць зван ка. Пас ля ўро каў 
— а як жа — тая са мая пес ня. На ват 
гля дзець у эк ран не ці ка ва. Што та-
ды ра біць? Як не згу біць сва іх шан-
цаў і здоль нас цей? У ад каз мо жа пас-
лу жыць пры клад гім на зі стаў з бель-
скай «трой кі». Не ад сён ня вя до ма, 
што энер гію для дзе ян ня і пос пе хаў 
дае нам доб рае сяб роў ства.

Нам ха пі ла не каль кі хві лін, каб 
зра зу мець, што пер шы «б» клас 
чэр пае сваю сі лу, ме на ві та, з сяб-
роў ства. Пра іх на стаў ні кі ка жуць: 
«спа кой ны» клас. Гэ та вя лі кі кам-
п лі мент! Ды зна чыць неш та та кое 

— яны за ся ро джа ныя, ра зу ме юць 
пра што іх пы та еш. Ра зу ме юць, якія 
ў іх вык лі кі. На вош та яны ім па трэб-
ны! Су час ныя гім на зі сты доб ра ра зу-
ме юць свае не да хо пы. Асаб лі ва, ка лі 
ідзе пра бе ла ру скую мо ву. Для мно-
гіх яна важ ная і род ная (на ват та ды, 
ка лі на ёй не га во раць ужо ў ха це). 
Мо ладзь ра зу мее, што не ха пае ім ве-
даў. У гэ тай спра ве шмат да па ма гае 
пад рых тоў ка да прад мет ных кон кур-
саў. Вось і ў пер шым «б» кла се аж но 
шэсць асоб рых ту ец ца да кон кур су 
па бе ла ру скай мо ве. Гэ та Эмі лія Са-
ха рэ віч, Аляк сан д ра Па га жэль ская, 
Ві я ле та Він ская, На тал ля Ста сюк, Ка-
ця ры на Лаў ра шук, Ксе нія Лу ка шук. 
Дзяў ча ты пры хо дзяць на да дат ко-
выя па заў роч ныя за нят кі.

ХО ЧАМ ПА ШЫ РЫЦЬ СВАЕ ВЕ ДЫ!

— Якая ў вас ма ты ва цыя? — пы та ем.
— Хо чам па шы рыць свае ве ды, 

— ка жуць.
Дзяў ча ты, хоць ве да юць, што 

прый дзец ца ім на ла дзіць між са бой 
кан ку рэн цыю, да цэнь ва юць су-
поль ную пра цу. Яны ве да юць, што 
сап раў д ныя сяб ры не бу дуць зай з д-
рос ціць, а толь кі адаб раць пос пе хі 
ін шых, якія па трэб ныя ўсім, шко ле. 
Сяб роў ская ан га жа ва насць пе ра да-
ец ца цэ ла му кла су. Вось у пер шым 
«б» кла се мы ра зам пры га да лі асо бу 
Ярас ла ва Ка сты цэ ві ча, пат ро на шко-
лы. Ён не шка да ваў сіл і срод каў, 
каб пры цяг нуць як най боль шую 
коль касць на ву чэн цаў бе ла ру скай 
мо вы. Ве даў, на коль кі ў раз віц ці ма-
ла до га ча ла ве ка важ ная то ес насць. 

Вар та да даць, што ў кла се ўме юць 
чы таць і мно гія вуч ні пад піс ва юц ца 
на «Ні ву». А бе ла ру скую мо ву вя дзе 
тут на стаў ні ца Мі рас ла ва Мар ке віч.

ЗОР КА, фо та Ган ны КАН Д РА ЦЮК

Dąb
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Прадстаўнікі ўкраінцаў, армянаў, 
казахаў, татараў, палякаў і іранцаў 
высту­пілі ў Варшаве, Гарадку і Бель
ску-Падляшскім падчас канцэртаў 
«Муль­тыкуль­турная Беларусь». Такія 
гастролі аматарскіх, народных арты
стаў сцэ­ны, родам з этнічных меншас
цей па некаторых поль­скіх гарадах сар
ганізаваў Куль­турны цэнтры Белару­сі 
пры Пасоль­стве РБ у поль­скай сталіцы. 
Канцэрты суправаджала прэ­зентацыя 
белару­скіх народных касцю­маў, пад
рыхтаваных Цэнтрам народных про
мыслаў і рамёстваў «Скарбніца» з Мін
ска, адзінай такой буй­намаштабнай 
ману­факту­рай і школай традыцый­нага 
дызай­ну ў Белару­сі.

«Ні­ва» прыняла ўдзел у канцэрце 
ў Гмінным цэнтры культуры ў Гарадку (15 
лі­стапада), які пачаў­ся з хві­лі­ны маў­чання 
ў памяць аб ахвярах тэрактаў у Парыжы, 
якія мелі месца 13 лі­стапада.

Hачальнік аддзела па справах нацы­
янальнасцей і прававой працы апарату 
Упаў­наважанага па справах рэлі­гій і на­
цыянальнасцей Аляксандр Сасновіч, у па­
чатку 1990-х настаў­нік ігры на акардэоне 
і баяне ў школах у Орлі і ў Гайнаў­цы (яго 
жонка выкладала там ігру на беларускіх 
цымбалах), які прызнаец­ца да беларускай 
нацыянальнасці, пры нагодзе гарадоц­кага 
канцэрту ў размове з «Ні­вай» сказаў:

— Польшча з’яў­ляец­ца ўжо восьмай 
краі­най, якую наведваем з гэтым незвычай­
ным калектывам. Мы былі, сярод іншага, 
у Аў­стрыі, Фінляндыі і Славеніі. Усе высту­
паючыя групы прадстаў­ляюць багац­це 
сваёй нацыянальнай культуры і паказва­
юць усё багац­це нацыянальнасцей усёй 
Беларусі.

Паводле яго слоў, «стабільная сі­туа­
цыя этнічных і нацыянальных меншасцей 
у Беларусі тлумачыц­ца, галоў­ным чынам, 
дасканалай заканадаў­чай базай» у гэтай 
галі­не:

— Пры Упаў­наважаным дзейні­чае кан­
сультацыйная этнічная рада, якая ўключае 
ў сябе кі­раў­ні­коў нацыянальных аб’­яднан­
няў, афі­цыйна зарэгістраваных на тэры­
торыі Рэспублі­кі Беларусь Мі­ні­стэрствам 
юстыцыі. Маем закон аб нацыянальных 
меншасцях, які быў прыняты ў 1992 годзе 
з пазнейшымі дапаў­неннямі. Няма ў ім 
так, як у Законе аб нацыянальных і этніч­
ных меншасцях у Польшчы запі­су, што 
меншасць гэта тая, што жыве ў краі­не, па 
меншай меры сто гадоў. На самой спра­
ве, мы не выкарыстоў­ваем у афі­цыйнай 
мове тэрмі­на «меншасць». Мы кажам пра 
«нацыянальныя суполкі». Мы не хочам, 
каб быў падзел на нейкую вялі­кую нацыю 
і іншыя нейкія меншыя. У Беларусі наліч­
ваец­ца больш за 140 нацыянальнасцей. 

Ёсць нават такія, якія прадстаў­лены ў асо­
бе аднаго чалавека. Паводле апошняга 
перапі­су насельні­цтва ў 2009 годзе най­
больш шматлі­кай нацыянальнасцю пасля 
беларусаў па парадку з’яў­ляюц­ца расі­яне, 
якіх налічваец­ца каля 800 тысяч, украінцы 
і палякі ў колькасці больш чым 270 тысяч. 
Найменшыя нацыянальнасці налічваюць 
прыкладна 10 тысяч і менш людзей.

Ён паказаў, спасылаючыся на свае назі­
ранні за ўмовамі, у якіх жывуць беларусы 
ў Польшчы:

— Калі я падарожні­чаю па розных 
краі­нах, прыходжу да высновы, што бела­
русам у Польшчы не жывец­ца горш, чым 
у іншых месцах. Але ў мяне няма арыента­
цыі адносна таго як жывец­ца беларусам 
у Польшчы ў параў­нанні з палякамі. Бела­
русы ў Польшчы нарадзі­лі­ся і тут іх зямля, 
незалежна ад таго, якія былі гі­старычныя 
лё­сы гэтай зямлі. Іх продкі жылі тут, і гэта 
адрозні­вае іх ад большасці беларусаў 
у іншых краі­нах. Ёсць спробы параў­наць, 
як жывец­ца палякам у Беларусі і белару­
сам у Польшчы. Мне здаец­ца, што гэта 
не вельмі карэктна. Але фактычна ў нас 
ёсць школы з польскай мовай навучання: 
у Гродне і ў Ваў­кавыску, дзе прадметы 
выкладаюц­ца на польскай мове, а ў Поль­
шчы такіх няма.

Спасылаючыся пры нагодзе на тэрары­
стычныя акты ў сталі­цы Францыі, сказаў:

— Тое, што адбылося ў Парыжы, для 
ўсіх членаў нашага калектыву, гэтых роз­
ных нацыянальнасцей, сярод якіх ёсць 
таксама мусульмане, было шокам. Мы 
даведалі­ся пра гэта, будучы ўжо ў Польш­
чы. І гэтымі нашымі выступленнямі яшчэ 
больш важным ёсць паказаць, як жывуць 
гэтыя шматлі­кія нацыянальнасці ў Белару­
сі разам, што можна, незалежна ад нацы­
янальнасці і веравызнання, жыць у згодзе 
і мі­ры. Перш за ўсё павінна быць жаданне 
з абодвух бакоў: тых, хто з’яў­ляец­ца гас­
падаром краі­ны і мігрантаў, каб жыць з імі 
ў мі­ры.

Канцэрт складаў­ся з песень і танцаў 
меншасцей, але ў яго пачатку і ў канцы 
праспявалі песні на беларускай мове, а ар­
тысты прадставі­лі сябе не толькі ў сваіх на­
цыянальных касцюмах, але і ў беларускіх, 
вырабленых у навукова-вытворчым рэс­
публі­канскім уні­тарным прадпрыемстве 
беларускіх народных рамё­стваў, што пра­
цуе ў Мінску ад сарака гадоў. Аляксандр 
Сасновіч:

— «Скарбні­ца» з’яў­ляец­ца ўні­кальным 
праектам у Беларусі, які ў асноў­ным зай­
маец­ца вырабам нацыянальных белару­
скіх касцюмаў. Шые іх для нашых самых 
важных калектываў, такіх як «Харошкі», 
Дзяржаў­ны ансамбль танца, «Песняры». 
Таксама заў­сё­ды гатова шыць касцюмы 

для калектываў іншых чым беларуская на­
цыянальнасцей.

Прадстаў­ляючая кі­раў­ні­цтва «Скарб­
ні­цы» Ірына Сі­ні­ца, якой маці беларуска 
родам са Слуц­кага раё­на, а бацька — на­
роджаны ў Мінску татарын, расказала 
«Ні­ве» з‑за прылаў­ка з вырабамі гэтай 
кампаніі, што стаяў у фае ГЦК:

— «Скарбні­ца» за сорак гадоў свайго 
існавання ў асноў­ным займаец­ца тра­
дыцыйным ручным ткацтвам, галоў­ным 
чынам вопраткі, але і саломапляценнем, 
роспі­сам ткані­ны, драў­ні­ны і шкла. Мы ез­
дзім на навукова-даследчыя экспедыцыі 
па тэрыторыі Беларусі, а затым на аснове 
вопыту, назапашанага там, рэканструю­
ем касцюмы з розных рэгі­ё­наў, у тым лі­ку 
тых, з якіх каманды пасля выступаюць на 
сцэне або паказваюц­ца як частка нашай 
этнакалекцыі. У «Скарбні­цы» працуе мае 
каля шасці­дзесяці чалавек. У нас ёсць спе­
цыяльны ўчастак ткацтва, дзе працуюць 
на сапраў­дных кроснах, ці ўчастак вышыў­
кі, як ручной, так і з дапамогай машыны. 
Мы такая адзі­ная фірма ў Мінску. Падоб­
ныя ёсць у Баранаві­чах, Гомелі і Мазыры, 
але мы адзі­ная ў Беларусі, якая працуе 
на аснове даследаванняў і аналі­зу. Такім 
чынам мы вывучаем, рэканструюем і рас­
паў­сюджваем традыцыйную беларускую 
народную культуру.

Рэнат Хакі­маў, прадстаў­нік татарскай 
меншасці, з’явіў­ся на сцэне ў адзі­ночку. 
Ён выканаў татарскую песню «Я вернусь» 
з фрагментамі ў рускім перакладзе. Шка­
даваў, што не на польскай мове. У размо­
ве з «Ні­вай» сказаў:

— Татарам у Беларусі жывец­ца вельмі 
спакойна. Калі можна адчуць нейкую варо­
жасць, дык толькі тады, калі гэта звязана 
з тым, што адбываец­ца ў цяперашні час 
у свеце ў сувязі з асацыяцыяй, на жаль, 
з усі­мі мусульманамі і з гэтымі злымі па­
дзеямі, якія адбываюц­ца. Па ўсёй Еў­ропе 
ў цяперашні час можна адчуваць асцярож­
насць у дачыненні да нас, мусульман. Тым 
не менш, нас не прыні­жаюць у Беларусі, 
няма там нейкіх ганенняў на нас.

Польская меншасць была прадстаў­ле­
на ансамблем «Івеньчанка», які працуе 
ў Польскім доме ў Івянцы. Яе спявачка Ак­
сана Шчэц­кая запэў­ні­вала нас:

— У Беларусі ёсць шмат польскіх на­
родных калектываў і маюц­ца яны вельмі 
добра. У рэпертуары ў нас ёсць, перш за 
ўсё, песні народныя і патрыятычныя, але 
і з поп-музыкі. Беларуская дзяржава фі­нан­
суе нам касцюмы, інструменты, забяспеч­
вае памяшканні для рэпетыцый, і агулам 
усе ві­ды дзейнасці.

Алія Гуцава, чый бацька з’яў­ляец­ца ка­
захам, а маці беларускай, прадстаў­ні­ца 
казахскай аргані­зацыі «Атамі­кен» (у пе­

ракладзе «Родны край»), салістка групы 
«Салтанат», яшчэ перад выступам на гара­
доц­кай сцэне згадвала нашай газеце:

— Аргані­зацыя нашай нацыянальнасці 
займаец­ца мастац­кай дзейнасцю. Мы не 
толькі выступаем на сцэне, але і шырэй 
прадстаў­ляем нашу культуру, напрыклад 
шляхам аргані­зацыі выстаў і ўдзелу ў шмат­
лі­кіх конкурсах і фестывалях. Стараемся 
расказваць, дзе можам, пра культуру Ка­
захстана, якая вельмі слаба вядомая ў Бе­
ларусі. У Гарадку я выступаю першы раз 
і хацела б перадаць як мага больш увесь 
наш вельмі насычаны каларыт нашай куль­
туры праз мастацтва жэсту і руху, і прыга­
жосць нашай мовы, якую асаблі­ва можна 
пачуць у песнях. Я сама выхоў­валася на 
стыку дзвюх нацыянальнасцей і рэлі­гій, 
дзвюх ментальнасцей. Мабыць, менаві­та 
таму ў мяне ёсць асаблі­вая павага да куль­
туры кожнага народа, што таксама адчу­
ваю ў Беларусі.

Яна таксама спаслалася на падзеі ў Па­
рыжы:

— Намі, казахамі, усё тое, што адбы­
лося ў Парыжы, і ў цэлым адбываец­ца 
ў Еў­ропе і ў свеце, асаблі­ва прыкра ўспры­
маец­ца. Мы гэта вельмі перажываем. Гэта 
цяжка зразумець. Уся наша група, якая вы­
ступае тут, у Гарадку, тое што адбылося 
ў Парыжы прыняла з вялі­кім хваляваннем, 
але і з недаверам. Можа, такія канцэр­
ты, як гэты наш, праз спазнанне іншых 
культур, так ці інакш дапаможа злучыць 
людзей, каб жылі яны ў мі­ры. Выратуе нас 
толькі дабрыня.

26-гадовая Алена Пак з танцавальнай 
групы, якая прадстаў­ляе традыцыйную ка­
рэйскую культуру «Арыранг»:

— Не толькі танцуем, але і іграем на 
сцэне на бубнах. Акрамя таго, мы паказва­
ем сваю культуру праз карэйскія касцюмы 
з багатым арнаментам. Нас, карэйцаў, 
шмат ва ўсёй постсавец­кай прасторы, 
у тым лі­ку ў Беларусі, не толькі ў Мінску. 
Я сама нарадзі­лася ў Мінску. Мой бацька 
прыехаў сюды, калі яму было шаснац­цаць 
гадоў. Ён вучыў­ся тут. Маму сустрэў у Ка­
захстане, дзе карэйцаў шмат.

Публі­ка, якая да краёў запоў­ні­ла гля­
дзельную залу ГЦК, таксама захаплялася 
танцамі армянскай групы «Эрэбуні» і пес­
нямі гурта ўкраінскай меншасці «Краяны». 
Дырэктар ГЦК у Гарадку Юры Астапчук:

— Такія канцэрты, у час якіх прадстаў­
лена культура многіх народаў, вельмі 
патрэбныя. Вельмі вялі­кая ці­кавасць да 
іх, як з намі тут, у Гарадку, даказвае, што 
мы з’яў­ляемся талерантным грамадствам, 
якое любіць кожную культуру ў свеце, 
і што мы ці­кавімся іншымі культурамі. Усё, 
што новае — ці­кавае.
vТэкст і фота Мацея ХА­ЛА­ДОЎ­СКА­ГА

Муль­ты­куль­тура­лізм 
на га­ра­доц­кай сцэ­не

n Рэ­нат Хакімаў n Аксана Шчэцкая
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Вой­цех Сляшынскі, дэкан Гі­старычна-
сацыялагічнага аддзялення Беластоц­кага 
ўні­версі­тэта, адкрываючы канферэнцыю, 
спрабаваў задумац­ца, ці не пара ўжо спра­
баваць вызначыць месцы супольнай памя­
ці. Магчыма, што ў ходзе роздумаў атры­
маюц­ца нейкія разыходжанні, але ж яны 
ўсё-такі наблі­жаць узаемныя навуковыя 
пункты гледжання. Трэба прызнац­ца, што 
тэма бежанства з’яў­ляец­ца адной з най­
менш у нас вывучаных. Я займаюся, — га­
варыў выступоў­ца, — галоў­ным чынам, 
даследаваннем міжваеннага двац­цаці­год­
дзя і бачу, што бежанства пакі­нула вельмі 
глыбокі след у свядомасці праваслаў­нага 
грамадства, у яго бачанні Другой Рэчы 
Паспалі­тай. Гэтае грамадства, вырванае 
са свайго каранішча, вяртаец­ца на цалі­ну, 
дзе ўсё трэба пачынаць з нуля. І тая Дру­
гая Рэч Паспалі­тая цягам некалькіх наступ­
ных гадоў не можа станоў­ча асацыявац­ца. 
Як царская Расія асацыюец­ца з дастатнім 
домам, а тут трэба пачынаць з зямлян­
кі. І так сапраў­ды, нам тут, у Беластоку, 
трэба пакаяц­ца, што мы так позна сталі 
займац­ца гэтай тэмай. Бо ні ў міжваенны 
перыяд, ні пасля 1945 года, па палі­тычных 
прычынах, ніхто не займаў­ся вывучэннем 
тых асоб, якія былі ў бежанстве, а гэта тая 
крыні­ца, якая ўжо прамі­нула.

Алег Латышонак, старшыня БГТ: 
— Важнае, каб бежанства даследаваць, 
каб пашыраць пра яго веды ў грамадстве. 
Гэта істотнае беларусам, асаблі­ва ж бела­
русам Падляшша, бо яно нас найбольш 
закранула, гэта тэма вельмі важная. Мне 
калісь здавалася, што бежанства было 
такой вялі­кай падзеяй, пра якую памяць 
не прападзе, але цягам гадоў назі­раю, як 
гэтая памяць згасае. Нам трэба прыкласці 
намаганні, каб тую памяць захаваць. На 
жаль, у Беларусі не ві­даць ні­якага зруху 
ў тым напрамку, каб гэтая тэма стала на­
цыянальнай справай, а гэта ж, на справе, 
тычыц­ца паловы насельні­цтва Беларусі. 
У Беларусі гэтая тэма была і не была; 
часам выпадкова згадвалася ў працах 
прысвечаных іншым падзеям. На жаль, 
не ві­даць там адзначання сотых угодкаў 
тае падзеі, хаця яна мела для Беларусі 
аграмаднае значэнне. Мы тут, як можам, 
стараемся. Асаблі­ва хачу адзначыць іні­
цыятыву Яў­гена Чыкві­на, які памяць пра 
гэтую падзею прывёў у польскі парламент, 
дзякуючы выстаў­цы пра бежанства. Цяпер 
гэтую выстаў­ку можна будзе глядзець у на­
шым уні­версі­тэце.

Рыгор Лазь­ко з Гомеля зачытаў да­
клад пра Усерасійскі з’езд бежанцаў з Бе­
ларусі ўлетку 1918 года. Бежанства было 
тым завяршальным фактарам, які сфар­
маваў беларускі менталі­тэт, якога рысы 
праяў­ляюц­ца і сёння, м.інш. у палі­тычных 
паводзі­нах, у тым лі­ку і на апошніх выба­
рах. Гэтае стаў­ленне ві­давочнае і выража­
ец­ца ў даў­но вынашанай светапогляднай 
ісці­не, якую можна выразіць у словах: 
бульба ёсць, дах не цячэ, абы вайны не бы­

ло. Апошнім фактарам, які сфармуляваў 
светапоглядную ідэю нашага народа, бы­
ла якраз Першая сусветная вайна, у тым 
лі­ку і бежанства. Дакладчык нагадаў пра 
адносі­ны паміж Беларускім нацыянальным 
камі­сарыятам — аддзелам бальшавіц­кага 
наркама па справах нацыянальнасцей 
— і ўдзельні­камі ўсерасійскага бежанска­
га з’езда ў 1918 годзе. Гэты з’езд не быў 
першым, але першым у рамках савец­кай 
улады. Тут маем суб’­ект у выглядзе Белнац­
кама і аб’­ект у выглядзе бежанцаў, якія ў лі­
пені 1918 года з’яві­лі­ся на гэты з’езд. БНК 
на той момант знаходзіў­ся ў вельмі скла­
данай сі­туацыі. Ён тады стараў­ся павысіць 
свой сціплы статус з культурнай установы 
да палі­тычнага цэнтра будучай белару­
скай савец­кай дзяржаў­насці. Дзеля гэтага 
ён з вясны 1918 года выкарыстоў­ваў фак­
тар утварэння БНР. У першай справазда­
чы ў наркамат нацыянальнасцей ад 19 
красаві­ка 1918 года, імкнучыся звярнуць 
на сябе ўвагу як на барацьбі­та з БНР, 
кі­раў­ні­кі БНК асмелі­лі­ся выказаць свой по­
гляд на пазі­цыю вышэйшай інстанцыі, на 
задачы, якія трэба было рэалі­заваць у на­
цыянальнай палі­тыцы, у палі­тыцы адносна 
Беларусі. Тут быў завуалі­раваны і папрок 
за падпі­санне савец­кім урадам брэсц­кага 
пагаднення, і падказка ахоў­ваць кожную 
нацыянальнасць ад замаху з любога боку, 
і патрабаванне матэрыяльнай і духовай 
падтрымкі бежанцам з заходніх рэгі­ё­наў 
Расіі. Выкананне гэтых задач кі­раў­ні­кі БНК 
бачылі неабходнай умовай вяртання ў Ра­
сію страчаных тэрыторый. Рэакцыя баль­
шавіц­кага наркамата на гэтую дзёрзкасць 
і палі­тычную наіў­насць была амаль імг­
неннай і суровай: 28 красаві­ка 1918 года 
кі­раў­ні­кі БНК былі выклі­каны на пасяджэн­
не калегіі наркамата. У выні­ку іні­цыятары 
гэтага ні­завога погляду былі паступова 
адхі­лены ад бальшавіц­кіх уладных струк­
тур, а самому БНК былі пастаў­лены чыста 
палі­тычныя задачы, зводзячы падтрымку 
бежанцам прапагандаваннем сярод іх 
бальшавіц­кіх ідэй адмыслова падрыхтава­
нымі агі­татарамі. А наконт згаданага ўсе­
расійскага з’езда бежанцаў з лі­пеня 1918 
года: сі­туацыя склалася так, што дэлегаты 
з усёй Расіі патрабавалі нейкага аргані­зу­
ючага іх цэнтра, які б прадстаў­ляў іх інтарэ­
сы перад савец­кі­мі ўладамі. Дзеячы БНК 
прынялі ўдзел у падрыхтоў­цы з’езда. З’езд 
пачаў­ся ў Маскве 17 лі­пеня, прыехала ка­
ля шасці­ста дэлегатаў. У парадак дня былі 
пастаў­лены не толькі бытавыя справы бе­
жанцаў, але і тэзі­сы палі­тычнага характа­
ру; апошняй справе супраці­ві­лася частка 
дэлегатаў, якая не жадала ўваходзіць у па­
лі­тыку, толькі заняц­ца самой дапамогай 
бежанцам і аргані­зацыяй іх рээвакуацыі. 
Усё ж такі прадстаў­ні­кі БНК дамаглі­ся раз­
гляду з’ездам справы будучыні Беларусі. 
Пазі­цыя большасці дэлегатаў з’езда была 

тыповай для беларусаў: дуля ў кі­шэні. Усе 
дэлегаты аднадушна падкрэслі­валі стра­
шэннае становішча бежанцаў, што стаў­
ленне да іх з боку мясцовага насельні­цтва 
і мясцовай савец­кай улады варожае, што 
на бежанцаў глядзяць як на тых, хто адбі­
рае мясцовым працу, хто адбі­рае ім кава­
лак хлеба. Амаль усе выступоў­цы крытыка­
валі мясцовыя савец­кія ўлады, адначасна 
звяртаючыся ў бок цэнтра за дапамогай. 
У заключнай рэзалюцыі дэлегаты з’езда 
патрабавалі ад савец­кага ўрада, каб той 
патрабаваў ад германскіх улад прыняць 
назад бежанцаў з усім іх інвентаром, да­
зволіць ствараць на месцах саветы, якія б 
аргані­завалі жыц­цё бежанцаў, адвесці на 
будучай мірнай канферэнцыі месца прад­
стаў­ні­кам беларускага народа ды ўстанаў­
лення аў­таноміі Беларусі ў рамках будучай 
федэратыў­най дзяржавы.

Эрыкс Екабсонс з Рыгі гаварыў пра 
перамяшчэнне бежанцаў у пачатку Пер­
шай сусветнай вайны па тэрыторыі Латвіі. 
Прамоў­ца зазначыў, што латвійскія гі­сто­
рыкі даследуюць гі­старычныя працэсы, 
якія адбывалі­ся ў межах сённяшняй Латвіі, 
тадышняй Ліфляндскай губерні, але трэба 
ўлічваць, што падобныя падзеі адбывалі­
ся таксама ў Літве, Эстоніі і на тэрыторыі 
Беларусі. У 1915 годзе вайна заві­тала на 
тэрыторыю Латвіі і там лі­нія фронту запыні­
лася на тры гады, дзелячы краі­ну на дзве 
часці. Там сі­туацыя склалася інакш чым 
у Літве, якая была поў­насцю занята нем­
цамі, і ў Эстоніі, да якой фронт не дайшоў 
зусім., але была падобная да сі­туацыі Бела­
русі. З заходняй часткі Латвіі, з Курляндыі, 
у бежанства ў Расію падалося каля вась­
мі­сот тысяч людзей, г.зн. звыш паловы 
латышоў, якіх тады было паў­тара мі­льё­на 
— больш чым сёння. А вярнулася іх на ра­
дзі­му каля дзвюх трацін, ну, не больш чым 
трох чвэрцяў. У лі­ку бежанцаў было недзе 
пад дзвесце тысяч іншапляменні­каў, якія 

ўжо да вайны складалі значны адсотак 
насельні­цтва Латвіі. У лі­ку бежанцаў было 
шмат людзей, якія працавалі ў заводах, 
якія былі эвакуі­раваны ў глыб Расіі. У Кур­
ляндыі асталося каля дзвюхсот тысяч 
насельні­цтва. Варта тут адзначыць, што 
вялі­кі адсотак насельні­цтва Курляндыі, 
асаблі­ва верхніх слаёў грамадства, скла­
далі балц­кія немцы. І пад нямец­кай акупа­
цыяй былі спробы германі­зацыі Курляндыі. 
У нас, прадаў­жаў дакладчык, склалася 
такая сі­туацыя, што ў школах навучаец­ца 
больш пра адлеглыя краі­ны, а пра сусе­
дзяў ведаем шмат менш, чым пра вялі­кія 
замежныя дзяржавы. І здараец­ца, што 
спараджае гэта даволі кур’­ёзныя падзеі, 
калі мы, суседзі, мала пра сябе ведаем. 
Напрыклад, некалькі гадоў таму на месцы 
бітвы пад Кірхгольмам з 1605 года палякі 
паставі­лі помнік пра падзею; нядаў­на па­
добны помнік сталі стаў­ляць лі­тоў­цы... Ла­
тышскія гі­сторыкі даследуюць бежанства 
з Латвіі, сваё бежанства, якое пачалося 
ў 1915 годзе, але менш увагі звяртаюць на 
тое бежанства, якое праходзі­ла па тэры­
торыі Латвіі ўжо з 1914 года з тэрыторыі 
Літвы і, магчыма, з Беласточчыны такса­
ма. Бежанцы перамяшчалі­ся цераз Рыгу 
і Дзвінск; іх лік у некаторых мясцовасцях 
у некалькі разоў перавышаў лік мясцовага 
насельні­цтва.

Станіслаў Чэ­рэп з Беластока расказаў 
пра бежанства з Каралеў­ства Польскага 
і Беласточчыны ў напрамку Петраграда. 
Даследчык адзначыў, што ў нас амаль 
няма архіў­ных матэрыялаў пра гэтую па­

Бежанства ў бела­рускім косма­се (1)
У днях 12-13 лі­ста­па­да ў бе­ла­стоц­кім Цэнтры пра­ва­слаўнай куль­туры прайш­ла на
вуковая канфе­рэнцыя пад лозунгам „Бе­жанства 1915 года ў гі­сторыі і тра­дыцыі бе
ла­русаў Падляш­ша”, ла­джа­ная Бе­ла­рускім гі­ста­рыч­ным та­ва­рыствам. У канфе­рэн
цыі прынялі ўдзел даследчыкі мі­нуўш­чыны з Ра­сіі, Латвіі, Бе­ла­русі і Поль­ш­чы

дзею, затое мноства тых архі­валі­яў, і то 
каштоў­ных, у маскоў­скіх і пецярбургскіх 
фондах. У 1916 годзе ў Петраградзе было 
каля ста тысяч бежанцаў: спачатку най­
больш было латышоў, палякі былі другой 
па колькасці нацыянальнай групай і скла­
далі каля чвэрці ад усяго лі­ку ўцекачоў. Са­
мо бежанства пачалося яшчэ ўлетку 1914 
года, толькі не ў так масавым маштабе, як 
годам пазней. У 1914 годзе эвакуі­равалі­ся 
чыноў­ні­кі з сем’­ямі, адукаваныя рабочыя 
заводаў, чыгуначні­кі ды таксама цывіль­
нае насельні­цтва. Бежанства закранула 
розныя нацыянальныя групы, напрыклад, 
у лі­стападзе 1914 года з Гродзі­ска-Ма­
завец­кага і Скерняві­цаў былі выселены 
яў­рэі, але недалё­ка, толькі ў Варшаву; 
пасля некалькіх дзён варшаў­скі губерна­
тар дазволіў ім вярнуц­ца. 3 жніў­ня выйшаў 
загад камандуючага Паў­днё­ва-Заходнім 
фронтам, генерала Мі­калая Іванова, пра 
высяленне ў глыб Расіі мужчын у прызыў­
ным узросце з 17 да 45 гадоў разам з сем’­
ямі. Затым быў загад начальні­ка штаба 
расійскай арміі генерала Мі­калая Януш­

n  Войцех Сляшынскі і Алег Латышонак

n  Рыгор Лазько n  Эрыкс Екабсонс

n  Станіслаў Чэ­рэп
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К л а с і к  н а  ў с ю  б е л а р у с к у ю  г і с т о р ы ю

Уладзіміра Караткевічаhttp://shukaj.by
85 гадоў  з  дня  нараджэння

Інтэрнэт з рознымі  магчымасцямі  пры­
нёс, зразумела, і  новыя забавы. Цяпер 
ужо мала каго можна здзі­віць разнастай­
нымі  камп’­ютарнымі  стралялкамі, шмат­
лі­кі­мі  гульнямі  з пераходам з узроў­ню на 
ўзровень альбо World of Tanks. Узні­каюць 
гульні, якім патрэбны не толькі экран ма­
ні­тора з яго віртуальнай рэчаіснасцю, але 
і звычайная рэальнасць. Адным з прыкла­
даў гэтага з’яў­ляюц­ца так званыя прыгод­
ніц­кія гульні „квэсты”. Паколькі яны аднос­
на нядаў­на ўвайшлі ў жыц­цё, то тлумачэн­
ня, што такое „квэст” немагчыма знайсці 
нават у беларускай Ві­кі­педыі.

„Квэст (англ. quest) альбо прыгодніц­кая 
гульня — адзін з асноў­ных жанраў камп’­ю­
тарных гульняў, які ўяў­ляе інтэрактыў­ную 
гі­сторыю з галоў­ным героем, кі­руемым 
гульцом. Найважнейшымі элементамі гуль­
ні ў  жанры квэсту ёсць уласна расповед 
і даследаванне свету, а ключавую ролю 
ў працэсе гульні граюць развязванні гала­
валомак і задач, якія патрабуюць ад гуль­
ца разумовых намаганняў. Такія характэр­
ныя для іншых жанраў камп’­ютарных гуль­
няў  элементы як баі, эканамічнае плана­
ванне і задачы, што патрабуюць ад гульца 
хуткасці рэакцыі і хуткіх дзеянняў у адказ, 
у квэстах зведзеныя да мі­ні­муму ці ўвогуле 
адсутні­чаюць. Гульні, якія аб’­ядноў­ваюць 
у сабе прыкметы квэстаў і  жанру action, 
выдзяляюць у асобны жанр — action-ad­
venture”, — распавядаец­ца ў Вольнай эн­
цыклапедыі на іншых мовах.

Паколькі для беларусаў даныя квэсты 
з’ява даволі новая, то нельга абысці ўва­
гай хі­ба не адзі­ны сайт з квэстамі па-бела­
руску. Месціц­ца ён у інтэрнэце па адрасе 
http://shukaj.by і з’яў­ляец­ца камерцыйным 
праектам. „Shukaj.by — хто мы? Малады 

і амбітны беларускі  праект турыстычных 
анлайн квэстаў  для актыў­нага і  інтэлек­
туальнага адпачынку”, — распавядаюць 
уладальні­кі сайта на старонцы „Што такое 
квэст?”.

Тэмы прыгодніц­кіх гульняў, якія прапа­
нуюц­ца на сайце, датычныя ў  асноў­ным 
турыстычных вандровак па Мінску. „Квэст 
— гэта ў ні­кальная і  захапляльная магчы­
масць адкрыць для сябе горад! Ланцужок 
ці­кавых загадак і  адметных славутасцей 
правядуць вас праз гі­сторыю, падрыхтава­
ную для вас аў­тарамі. Даведайцеся пра го­
рад гуляючы!” — заклі­каюць патэнцыяль­
ных клі­ентаў распрацоў­шчыкі гульняў.

Тыя, хто ўсё ж такі вырашыць пагуляць 
у квэст на найбольш ці­кавую для сябе тэ­
му, мусяць заплаціць. Да гонару камерсан­
таў, не ў се гульні, якія яны прапануюць, 
платныя. Але і  ў тым, і  ў другім выпадку 
трэба разам са сваім дэвайсам накі­равац­
ца да ў казанага на сайце месца старту. 
„Наці­скайце кнопку «Панеслася» — і  вы 
атрымаеце першае заданне. Ад гэтага мо­
манту вы ў гульні. Рашайце загадкі, уводзь­
це слушныя адказы ў адпаведнае поле, пе­
раходзьце на наступны ўзровень. У любы 
момант, калі ў  вас з’яві­лі­ся складанасці 
з заданнем, вы можаце скарыстац­ца пад­
казкай. Ваша мэта — паспяхова выканаць 
усе заданні!” — кажуць камерсанты.

Варта адзначыць, што на даны момант 
на сайце прапануец­ца не надта многа квэ­
стаў. Бясплатна можна пагуляць толькі 
ў Мінскім метрапалі­тэне і  ў Лі­таратурным 
музеі Петруся Броў­кі. Астатнія гульні, да­
тычныя гі­сторыі  БНР, рамантычных мес­
цаў Мінска, атракцыё­наў беларускай ста­
лі­цы каштуюць каля васьмі еў­ра.

vУладзімір ЛАПЦЭ­ВІЧ

Класік беларускай лі­таратуры, першы бе­
ларускі пісьменнік, які звярнуў­ся да жанру 
гі­старычнага дэтэктыву, Уладзі­мір Каратке­
віч нарадзіў­ся 26 лі­стапада 1930 г. у Оршы. 
Продкі Караткеві­ча былі са шляхты і  пахо­
дзі­лі  з беларускага Падняпроўя, з Рагачо­
ва, Мсціслава, Магі­лё­ва і  іншых гарадоў. 
Адзін са сваякоў пісьменні­ка па матчынай 
лі­ніі, паводле сямейнай легенды — Тамаш 
Грыневіч браў удзел у паў­станні 1863 г. Паў­
станцы пад яго камандаваннем былі разбі­
ты, а яго самога расстралялі ў  Рагачове. 
Гэтую гі­сторыю Караткевіч апі­саў у пралогу 
рамана «Нельга забыць». Бацька — Сямён 
Караткевіч — працаваў у казначэйстве, слу­
жыў у царскай арміі пі­сарам, пасля праца­
ваў інс пектарам па бюджэце ў  Аршанскім 
раённым фі­нансавым аддзеле. Маці — На­
дзея з роду Грынкеві­чаў — некаторы час 
працавала настаў­ні­цай у сельскай школе 
пад Рагачовам, пасля выхаду замуж заня­
лася хатняй гаспадаркай. Маці добра веда­
ла сусветную лі­таратуру. У сям’і было трое 
дзяцей. Уладзі­мір навучыў­ся чытаць вельмі 
рана, у тры з паловай года. У дзяцінстве не 
толькі любіў слухаць казкі і розныя гі­сторыі, 
якія яму чыталі старэйшыя, але імкнуў­ся да­
думваць развіц­цё сюжэтаў. З самага рання­
га дзяцінства ці­кавіў­ся гі­сторыяй, асаблі­ва гі­
сторыяй Беларусі. У 1938 г. пайшоў у школу 
ў Оршы. Да пачатку вайны паспеў скончыць 
3 класы. Вайна застала ў Маскве, куды пас­
ля заканчэння школы паехаў  да сястры. 
Трапіў у эвакуацыю ў Разанскую вобласць, 
потым на Урал у Пермскую вобласць. Рабіў 
спробы ўця чы на фронт. Праз пэў­ны час 
высветлі­лася, што бацькі змаглі эвакуявац­
ца і  жылі ў  горадзе Чкалаве (Арэнбургу). 
Туды ж дабралася і  сястра. Толькі ў  жніў­ні 
1943 г. яна змагла прывезці  Валодзю да 

бацькоў у Арэнбург, дзе ён скончыў 6 кла­
саў. У кастрычні­ку 1941 г. на фронце загі­нуў 
старэйшы брат Валерый. Летам 1944 г. ра­
зам з маці на некаторы час пераехаў у выз­
валены Кі­еў, дзе жылі сваякі. Восенню сям’я 
вярнулася ў Оршу.

У пасляваенныя гады Караткевіч, аршан­
скі школьнік, змясціў на старонках рукапіс­
нага часопі­са «Званочак» некалькі  сваіх 
вершаў, а таксама першую сваю прыгод­
ніц­кую аповесць «Загадка Неферці­ці». 
У 1949 г. закончыў школу і  паступіў  на ру­
скае аддзяленне філфака Кі­еў­скага ўні­вер­
сі­тэта і мя Шаў­чэнкі, які  скончыў  у 1954 г. 
Пасля працаваў  настаў­ні­кам рускай мовы 
і лі­таратуры ў школе вё­скі Лесаў­шчына Кі­
еў­скай вобласці. У 1956-1958 гг. працаваў 
настаў­ні­кам у Оршы. Пазней вучыў­ся на Вы­
шэйшых лі­таратурных, сцэнарных курсах 
у Інстытуце кі­нематаграфіі ў  Маскве і  стаў 
прафесійным пісьменні­кам. У другой пало­
ве 1970 г. Караткевіч пачаў  працаваць на 
Беларускім тэлебачанні, дзе вёў  праграму 
«Спадчына», прысвечаную гі­сторыі і культу­
ры беларускай зямлі.

Найбольш вядомыя творы Караткеві­
ча — аповесці  «Дзі­кае паляванне караля 
Стаха», «Сі­вая легенда», раманы «Каласы 
пад сярпом тваім», «Хрыстос прызямліў­ся 
ў Гародні», «Чорны замак Альшанскі», эсэ 
«Зямля пад белымі крыламі», легенда «Лад­
дзя роспачы».

Апошнія дні  лютага 1983 г. былі  вельмі 
трагічнымі для пісьменні­ка — у адзін дзень 
памерлі яго жонка і родная цётка па матчы­
най лі­ніі. Паводле слоў пісьменні­ка, ён у тыя 
дні «адчуваў сябе на мяжы нервовага надло­
му». У шлюбе з жонкай ён пражыў 12 гадоў, 
але дзяцей у іх не было. Памёр Уладзі­мір 
Караткевіч 25 лі­пеня 1984 г. у Мінску, паха­
ваны на Усходніх могілках.
vПадрыхтаваў Уладзімір ХІЛЬ­МА­НОВІЧ

Ад пачатку года знялі цыкл з дваццаці 
філь­маў, дзе героямі з’яўляюцца лю­дзі 
з нашага рэ­гіёна. Ву­чылі як падрыхта
ваць дамашнія стравы, характэрныя 
для белару­скай кухні. Гэ­та не толь­кі дра
нікі, буль­бяная кішка ці славу­ты гай­наў
скі марцінак, але шмат іншых, якія што
дзень паяўляюцца на нашых сталах. 
Праект «Белару­скія смакі Падляшша» 
даказаў, што белару­ская кухня — адна 
з самых разнастай­ных на кантыненце. 
Яна падобная да ру­скай, літоўскай, ук
раінскай, поль­скай, яўрэй­скай, але па-
свой­му ўнікаль­ная, надзвычай сытая 
і смачная.

— Мы ўжо раней рабі­лі такі сайт www.
kuchnia.cerkiew.pl. Там знаходзяц­ца рэцэп­
ты падляшскіх страў, толькі  яны выходзі­лі 
на польскай мове, — кажа каардынатарка 
праекта Анна Мароз. — Мы атрымалі шмат 
паведамленняў, каб рабіць гэта па-свойму, 
па-беларуску. Думалі ці людзі будуць гэтае 
аглядаць, ці  будуць хацелі  выступаць, але 
аказалася, што яны самі давалі заяў­кі, каб 
прымаць удзел у нашай праграме.

Як падкрэслі­ваюць і ні­цыятары «Белару­
скіх смакаў Падляшша», гэта не толькі цыкл 
фільмаў пра кулі­нарную спадчыну нашага 
рэгі­ё­на, але штосьці значна важнейшае. Па­
казваючы дадзеныя стравы, гледачы маглі 
адначасна пазнаёміц­ца з ці­кавымі людзьмі, 
пазнаць іхнія страсці ды прыслухац­ца роз­
ным дыялектам беларускай мовы.

— Гэта не толькі праект, які гаворыць пра 
падляшскія смакі, але таксама праект, які 
тычыц­ца культуры. Культуры яды і культуры 
ў шырэйшым значэнні, — кажа старшыня 
таварыства «orthnet” Аляксандр Васылюк. 

— Таму, што ў некаторых фільмах выступа­
юць людзі, якія ў нейкай ступені паказваюць 
свае заці­каў­ленні. Гэта паэты, мастакі ці 
скульптары. Пры нагодзе здымання філь­
маў мы хацелі паказаць, якія ці­кавыя людзі 
жывуць у нашым рэгі­ё­не, і як ці­кавыя рэчы 
яны ствараюць.

Поспех цыкла фільмаў «Беларускія сма­
кі Падляшша», якія былі высветлены нават 
больш за 75 тысяч разоў, гэта таксама за­
слуга адной з вядучых— Барбары Галёнка. 
Сваёй харызмай ды сапраўдным веданнем 
тэмы падляшскай кухні стала адной з зорак 
праграмы. Яе жывое заці­каў­ленне кулі­нар­
най спадчынай Падляшша прыцягнула шы­
рокую аў­дыторыю.

— Праект мне вельмі спадабаў­ся. Бабу­
ля не пакі­нула мне кулі­нарных рэцэптаў. Та­
му мяне ці­каві­ла як спячы хлеб ды як рыхта­
ваць іншыя стравы, — кажа вядучая прагра­
му «Беларускія смакі Падляшша» Барбара 
Галёнка. — Для мяне кулі­нарная спадчына 
была вельмі ц і­кавай, можна сказаць, што 
стала маёй страсцю. Гэта традыцыя маіх ба­

буль. Мы павінны аб гэтым памятаць.
На падвядзенні  праекта, які  прайшоў 

у Супрасльскай акадэміі  20 лі­стапада, не 
магло не хапаць самых герояў паасобных 
серый цыкла. З’яві­лі­ся таксама ўлады гмін, 
у якіх здымалі фільмы пра характэрную бе­
ларускаму насельні­цтву яду.

— Мне вельмі прыемна, што якраз мая гмі­
на, — сказала Раі­са Раец­кая з Бельска-Пад­
ляшскага, — магла прымаць удзел у адной 
серыі. „Згодныя макі” з Райска гэта гонар 
гмі­ны. Думаю, што гурт даказаў  таксама, 
што ўмее так добра варыць, як і спяваць.

«Згодныя макі» выступі­лі ў Супрасльскай 
акадэміі з канцэртам. Сваі­мі песнямі закрану­
лі яны трагічны лёс вё­сачкі перыяду Другой 
сусветнай вайны, але таксама развесялі­лі 
народнымі песенькамі. «Згодныя макі» з’яў­
ляюц­ца адным з герояў цыкла фільмаў пра 
«Беларускія смакі Падляшша». Тая серыя 
была прысвечана страве з бульбы, якую 
ў народзе называюць «другім хлебам». Яна 
з’яў­ляец­ца абавязковым атрыбутам белару­
скага нацыянальнага стала. З яе гатуюць 

бульбянiкi, драні­кі, камы, запяканкі, клёц­кі, 
бульбяную бабку. Гэтым разам гледачы 
маглі ад гурта з Райска навучыц­ца рабіць ад­
мысловыя аладкі, званыя картафляні­камі.

Пасля эмі­сіі праграмы «Беларускія смакі 
Падляшша» на сайце www.cerkiew.pl з’яві­
лася шмат каментарыяў ды карэспандэнцыі 
людзей з розных куткоў свету. Людзі жыва 
рэагавалі на паасобныя серыі фільмаў, якія 
краналі сваёй прастатой і свойскасцю.

— Найбольшай вартасцю «Беларускіх 
смакаў  Падляшша» з’яў­ляец­ца тое, што 
праграма рэалі­завана была на беларускай 
мове. Паказвае не толькі кухню нашага рэ­
гі­ё­на, але і  беларускую спадчыну. Жывем 
на тэрыторыі, дзе сутыкаец­ца пяць культур 
і вельмі  важнае тое, каб якраз паказваць 
сваю, каб паказаць, што яна іс нуе і  будзе 
існаваць. У канцы мы суправаджалі кожную 
серыю ўсёй сям’­ёй. Гэта праграма вартас­
ная, асаблі­ва калі чалавек знаходзіц­ца так 
далё­ка ад родных старонак, — пі­ша глядач­
ка з Чыкага.

Усе фільмы можам паглядзець на старон­
цы www.cerkiew.pl. Гэтыя адрэзкі сведчаць 
не толькі пра багац­це кулі­нарнай спадчыны, 
але таксама духоў­нае багац­це нашых лю­
дзей. Пра тое, што не забываем сваёй мо­
вы. Мерапрыемства падвядзення праекта 
«Беларускія смакі Падляшша» закончыла­
ся вячэрай, на якой можна было паспраба­
ваць страў прэзентаваных на фільмах.

Усе фанаты праграмы могуць ужо чакаць 
далейшага. Як запэў­ні­вае каардынатарка 
праекта Анна Мароз, папулярная праграма 
«Беларускія смакі Падляшша» будзе мела 
свой працяг.

vТэкст і фота Уршулі ШУБЗДЫ

Белару­скія смакі Падляш­ша
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29.11 — 05.12

Адгаданка Адгаданка Адгаданка

Ага­та АР­ЛЯН­СКАЯ

(22.03. — 20.04.) Бу­дзе ў ця­бе мно­ства 
планаў: адправіцца ў падарож­жа, атры­маць 
павы­шэнне па служ­бе, здзей­сніць ней­кую да­
рагую куплю. Най­больш спры­яльны перы­яд 
для ажыццяўлення жаданняў — першы ты­дзень 
снеж­ня. Перспектыўна ў плане замеж­нага су­
працоўніцтва. Зоркі раяць заключаць здзелкі 
і падпісваць важ­ныя кантракты, інакш бу­дзеш 
вы­му­шаны доўга зай­мацца бюракратычны­мі 
затрымкамі.

(21.04. — 21.05.) Снежань абя­цае стаць па-
сапраўднаму чароўным. З’я­віцца шанц на ўлас­
ным во­пы­це пераканацца, што мары спраўдж­
ваюцца, калі гэтага вельмі захацець. Галоўнае, 
не вы­пусціць сваю фарту­ну. Але ня­гледзя­чы 
на ўсе свае магчы­масці, снежань бу­дзе вельмі 
напру­жаным, паколькі часта прый­дзецца браць 
усю адказнасць на ся­бе.

(22.05. — 22.06.) Снежань стане меся­цам 
эмацый­най і псіхалагічнай нестабільнасці. Бу­
дзеш жыць як на вулкане. Захоўвай спакой 
і не міту­сіся дарма, так бу­дзе лягчэй справіцца 
з навалай праблем. Самы складаны перы­яд на­
сту­піць у апошнюю дэкаду го­да; старай­ся быць 
максімальна пільным і аку­ратным.

(23.06. — 23.07.) Не варта забы­ваць, што, 
увязваючы­ся ў ры­зы­коўную аванту­ру, сам ня­
сеш адказнасць за пры­ня­тае рашэнне і далей­
шыя наступствы. Таму вінаваціць кагосьці інша­
га ў вы­падку няўдачы не варта. Зараз про­ста 
атрымлівай асало­ду ад бя­гу­чых мо­мантаў і не 
псуй сабе настрою беспадстаўны­мі здагадкамі 
і падазрэння­мі. Разлічваць на вый­грыш ня­ма сэн­
су, асабліва з больш дасведчаны­мі прэтэндэнта­
мі. Атры­маць ней­кую ўзнагаро­ду мо­жаш толькі 
за сваю якасную, карпатлівую працу.

(24.07. — 23.08.) Снежань бу­дзе дваістым 
меся­цам. Перы­я­ды павы­шанай актыўнасці бу­
дуць змя­няцца перы­я­дамі спаду і тармажэння. 
Паклапаціся аб тым, каб вы­гля­даць бездакорна 
і ў любой справе захоўваць апты­мізм і творчы 
пачатак. Некато­рыя цяж­касці мо­гуць паўстаць 
у партнёрскіх узаемаадно­сінах. Людзі мо­гуць 
перад табой утаіць ней­кую інфармацыю. Ідзі на 
кампраміс. Дзя­ку­ючы добрай інту­іцыі зро­біш 
таемнае відавочным.

(24.08. — 23.09.) Уладку­еш свой по­быт. 
Добрая база бу­дзе гаранты­яй сацы­яльнага пос­
пеху. Пазбаўся ад непатрэбных рэчаў, заадно 
ў думках раскладзі па палічках і свае планы. Не 
ўвязвай­ся ва ўся­кія ры­зы­коўныя аванту­ры і не 
ідзі насу­перак лёсу. У прыкрых сіту­ацы­ях пас­
прабуй не губляць стры­манасці і пачуцця гу­ма­
ру. А ў канцы снеж­ня прый­дзецца вы­рашаць 
усе незавершаныя справы.

(24.09. — 23.10.) Пачні з творчай адзіно­ты 
і самапазнання. Акалічнасці не вельмі спры­я­
юць прая­вам актыўнасці. Паспрабуй ацаніць, 
што табе ўжо атры­малася дасягнуць у асо­бас­
ным плане, і што яшчэ хацелася б зрабіць. Калі 
ты зарэкамендаваў ся­бе як адказны работнік, 
у поўнай меры змо­жаш зараз скары­стацца пла­
дамі сваіх старанняў і сур’ёзна наблізіцца да ўва­
саблення ў жыццё сваіх мэт.

(24.10. — 22.11.) Дамагчы­ся поспеху дапа­
мо­гуць уплы­во­выя знаёмыя. На працы прая­ві ся­
бе з лепшага бо­ку, маеш шанц атры­маць больш 
перспектыўную пасаду. Больш рэалістычна 
гля­дзі на жыццё і не марнуй свайго часу на бес­
сэнсоўныя размо­вы і дурныя лету­ценні. Абапі­
рай­ся на парады дасведчаных людзей і на свой 
жыццёвы во­пыт. Кантралюй эмо­цыі і вы­казван­
ні. Да ся­рэдзіны снеж­ня здо­лееш мабілізавацца 
і вы­рашыць за кароткі час адразу некалькі важ­
ных праблем.

(23.11. — 22.12.) Варта завяршыць тыя спра­
вы, якія ты адкладаў у доўгую скры­ню. Удзель­
нічаць у працы над калектыўны­мі праектамі 
ця­пер табе не рэкаменду­ецца. Варта таксама 
пазбя­гаць кантактаў з вы­со­капастаўлены­мі 
асо­бамі. Лепш зай­міся рашэннем бы­тавых пы­
танняў. Зоркі не раяць зараз удзельнічаць у ры­
зы­коўных мерапры­емствах. Трэба кры­ху адпа­
чыць, каб набрацца сіл.

(23.12. — 20.01.) Нічо­га асаблівага. Навя­дзі 
парадак у сваіх планах і падвя­дзі некато­рыя вы­
нікі. Зно­сіны з навакольны­мі лепш скараціць, 
каб не марнаваць энергіі. Паспрабуй не пера­
тамляцца і аддавай сабе больш часу. Бліжэй 
да канца снеж­ня апты­мізм і мэтанакіраванасць 
зноў вернуцца. Но­выя знаёмствы ўня­суць раз­
настай­насць у жыццё.

(21.01. — 19.02.) Вельмі пазітыўны час. 
У жыццё ўварвецца вецер перамен. Чакаюць 
пры­емныя навіны, но­выя планы і знаёмствы. 
Гуртуй вакол ся­бе надзей­ных аднадумцаў. Мо­
жаш без бо­я­зі брацца нават за самыя адказныя 
справы. Поспех бу­дзе на тваім баку.

(20.02. — 21.03.) Ця­пер важ­на ўтры­маць 
сваё месца пад сонцам, захаваць тое, што табе 
атры­малася дамагчы­ся на дадзены мо­мант. Пас­
прабуй пры­весці свае жаданні ў адпаведнасць 
з магчы­масця­мі. Калі табе гэта ўдасца, справы 
пой­дуць як па масле. У перы­яд зацьмення Ме­
ся­ца не плануй важ­ных спраў. А канец снеж­ня 
мо­жа стаць для Рыб цалкам чароўным: пры­ем­
ныя сюрпры­зы, здольныя мно­гае перавярнуць 
у тваім жыцці.

1. невялі­кі ўзгорак у... грудзях, 2. тоў­стая 
моц­ная вяроў­ка, 3. горад на Нарве між Нар­
вай і  Тыкоці­нам, 4. лі­таратурнае прозвішча 
Аляксандра Баршчэў­скага, 5. без яго дыму 
не бывае, 6. абласны расійскі горад на рэч­
цы Суры, 7. агонь бачны над вогнішчам, 8. 
дыверсійны рух вайсковага падраздзялення 
ў тыл ворага, 9. шахматны пехаці­нец.

Адгаданыя словы запі­саць у вызначаныя 
дарожкі, пачынаючы ад поля з лічбай. У свет­
лых палях атрымаец­ца рашэнне — белару­
ская пагаворка.   			       (ш)

Сярод чытачоў, якія на працягу месяца да­
шлюць у рэдакцыю правільныя рашэнні, бу­
дуць разыграны кніжныя ўзнагароды.

Адказ на адгаданку з 45 ну­мара

Багдад, буран, быт, мера, нерат, табу.
Рашэнне: Багаты брат беднаму брату 
не рад.
Кніжныя ўзнагароды высылаем Мартыне 

Лукшы з Нараўкі і   Казіміру Радошку са 
Свебадзіцаў.

кеві­ча пра эвакуацыю ўсяго насельні­цтва 
разам з рухомай маё­масцю. Гэтыя рашэн­
ні былі прыняты быц­цам на аснове чутак, 
што праціў­нік будзе прызываць мужчын 
з занятых тэрыторый у сваю армію. З тэ­
рыторыі Каралеў­ства было вывезена 71 
прамысловае прадпрыемства. Пераважна 
эвакуі­равалі тыя заводы, якіх вытворчасць 
магла мець мі­лі­тарнае прымяненне. Ну і ра­
сійская армія прымяняла кутузаў­скую так­
тыку спаленай зямлі — каб ні­чога не пакі­
нуць праціў­ні­ку. У Петраградзе найбольш 
бежанцаў было з Варшаў­скай губерні 
— 5,6 тысяч, з іншых губерняў было знач­
на менш, але ўсё ж такі шмат, напрыклад, 
з Калішскай звыш 400 тысяч, з Плоц­кай 
каля 240 тысяч.

Уладзімір Ляхоўскі з Мінска расказаў 
пра новыя архіў­ныя дакументы з жыц­цяпі­
самі ўдзельні­каў беларускага нацыяналь­
нага руху, якія выводзі­лі­ся з Беласточ­
чыны. Першая сусветная вайна стала 
моц­ным каталі­затарам этнапалі­тычных 
і этнакультурных працэсаў у нашай част­
цы Еў­ропы. Да вайны выходзі­лі беларускія 
газеты, але яны не стваралі такой грамад­

скай актыў­насці, якая выбухла ў ходзе 
сусветнай вайны. Галоў­ным ферментам 
гэтых працэсаў было бежанства і войска. 
Змітрок Бядуля заў­важыў: „Беларускі ад­
раджэнскі рух не здолеў зрабіць таго, што 
зрабі­ла імперыялі­стычная вайна на пра­
цягу двух гадоў. Найлепшым агі­татарам 
у справе абуджэння ад сну беларускіх ся­
лянскіх мас было само жыц­цё, ненармаль­
нае, выбіў­шае іх з адвечнай каляі ў часе 
вайсковых падзей на Беларусі. Тут было 

тады праў­дзі­вае перасяленне народаў: 
тысячныя грамады ўцекачоў з беларускіх 
вё­сак у глыб Расіі, наплыў к нам розных 
народнасцей у вайсковых атрадах на 
фронце, у вайскова-гаспадарчых аргані­за­
цыях па нашых гарадах і вё­сках. І гэты бур­
ны час быў найлепшай жывой агі­тацыйнай 
кні­гай для беларускіх сялянскіх мас”. Гэта 
значна паскорыла працэс нацыянальнай 
кансалі­дацыі беларусаў, да якога далучы­
лася шмат ураджэнцаў нашых Бельскага, 
Беластоц­кага і Сакольскага паветаў. Тут 
немцы стваралі моў­ны калі­дор, аргані­зую­
чы беларускае школьні­цтва, каб нейтралі­
заваць польскія ўплывы ў заходняй частцы 
Беларусі. Далей дакладчык засяродзіў­ся 
на дэталях бі­яграфій некаторых з іх. Мне 
падаец­ца, што на гэтыя бі­яграфіі мелі 
ўплыў і згаданыя дакладчыкам рэлі­гійныя 
абставі­ны, калі не стала вартавых дасю­
лешняга парадку. З Ві­ленскай епархіі 
з’ехала больш за шэсцьсот святароў і на 
ўсёй яе тэрыторыі асталося толькі шасця­
рых праваслаў­ных святароў. Сямейныя па­
дзеі — народзі­ны, шлюбы і пахові­ны — не 
былі ацаркоў­лі­ваны. Не было праваслаў­
нага духавенства і здаралі­ся такія выпадкі, 
калі нямец­кі капелан апранаў царкоў­нае 
аблачэнне і так адпраў­ляў запатрабава­
ныя абрады; такія хрэсьбі­ны здарылі­ся 
ў Беластоку, дзе ў 1916 годзе аставалася 
каля тысячы праваслаў­ных верні­каў.

(працяг будзе)
vТэкст і фота Аляксандра ВЯРБІЦКА­ГА
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У сучаснай рэчаіснасці не ўяў­ляю 
жыц­ця без доступу да інтэрнэту. Гэта ак­
но ў свет. Асаблі­ва ў маім выпадку, калі 
намагаюся працягваць супрацоў­ні­цтва 
з «Ні­вай» як шматгадо­
вы карэспандэнт. Для 
мяне зараз інтэрнэт гэ­
та неабмежаваная кры­
ні­ца ведаў і магчымасць 
наладжвання сяброў­скіх 
кантактаў праз пасрэд­
ні­цтва скайпа (натабена, атрыманага ў па­
дарунку ад «Ні­вы»), і фейсбука. Праз пас­
рэдні­цтва інтэрнэту рэалі­зую дамашнія 
рахункі. Дзякуючы дабрадзейнасці новых 
тэхналогій маю магчымасць пасылаць 
электроннай поштай тэксты і фотаздымкі 
ў рэдакцыю, таксама весці неабмежава­
ную карэспандэнцыю з цэлым светам. 
А самае асноў­нае для інтэрнаў­та гэта 
свабодны доступ да інфармацыі, таксама 
магчымасць выказвання сваіх поглядаў 
і думак на фейсбуку.

Аб пачатках праў­лення пераможнай 
групоў­кі старшыні ПіС Яраслава Качын­

скага, у тым лі­ку прэзі­дэнта РП Анджэя 
Дуды лепш не гаварыць. Аж бурліць 
у сродках масавай інфармацыі: адмова 
навелі­зацыі закону аб нацыянальных і эт­
нічных меншасцях, спрэчкі з прэзі­дэнтам 
за трох суддзяў Канстытуцыйнага трыбу­
нала , выбраных парламентам мі­нулага 
склі­кання, памі­лаванне Марыюша Камін­
скага, затым адмена закону аб Кансты­
туцыйным трыбунале выклі­кае закалот 
у грамадстве, а перш за ўсё ў коле вядо­

мых юрыстаў. Найбольш супярэчлі­выя 
дзве апошнія справы: памі­лаванне каар­
дынатара па справах спец­службаў і ад­
мена закону аб Канстытуцыйным трыбу­
нале. Адмоў­на рашэнні прэзі­дэнта ацэнь­
ваюць такія аў­тарытэты як выконваючы 
абавязкі старшыні КТ Анджэй Жэплінскі, 
былы старшыня КТ Анджэй Цоль і суддзя 
ў Трыбунале справядлі­васці еў­рапейскай 
супольнасці ў Люксембургу Марэк Саф’­
ян. Думка згаданых юрыстаў адназначная 
— прэзі­дэнт парушыў канстытуцыйны 
лад і парадак, таму што прэзі­дэнт з’яў­ля­
ец­ца адно выканаў­чым органам, а зака­

надаў­чым у гэтай справе з’яў­ляец­ца пар­
ламент і незалежны суд. Такім чынам, па 
думцы юрыстаў, прэзі­дэнт увайшоў у кам­
петэнцыю незалежнага суда (у справе М. 
Камінскага), затым не выканаў рашэння 
парламента ў справе назначэння ў КТ 
трох суддзяў. Але прэзі­дэнту, як і ўпраў­ля­
ючай партыі пэў­на ўсё вада на млын, бо 
ўлада... гэта яны!

— Такое было маё рашэнне (у справе 
Марыюша Камінскага — У. С.), — так 

канстатаваў прэзі­дэнт Ан­
джэй Дуда ў час сустрэчы 
з журналі­стамі перад іна­
гурацыйным пасяджэан­
нем парламента VIII склі­
кання, — і за гэта нясу 
асабі­ста адказнасць.

Пытаю затым: перад кім нясе адказ­
насць? Перад лі­дарам ПіС?

Некалькі дзён таму на адным з парта­
лаў прачытаў я, што «калі злачынца пахо­
дзіць з верхняга эшалону ўлады і ведае 
каго трэба, можа спаць спакойна». Аў­тар­
ка прыпомні­ла яшчэ, што «ў нармальнай 
краі­не ўсе людзі роў­ныя перад законам, 
а за яго парушэнне нясуць адказнасць 
— незалежна ад таго ці будзе гэта чорна­
рабочы, ці мі­ністр».На маю думку, ні­чога 
тут прыбавіць, ні­чога адкі­нуць... Сумнае, 
але праў­дзі­вае.

vУладзімір СІДА­РУК

Мой 
погляд
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У па ле скай 
глы бін цы (23)

n Са спевачкай ля яе бела­блакітнай хаткі

Н
а дзея Яў­ со ві­ч ужо вы гля да ла 
мя не пе рад сва ё­й бе лай хат­
кай, у глы бі­ по ля. Я па кі­ ну ла 
ма шы ну ля кры жа, пры аз доб ле­
на га ка ля ро вы мі­ стуж ка мі­ і­ руч­

ні­ ком. Да лей трэ ба бы ло і­с ц­і­ пяш ком. 
Ра ней тут быў­ ка нец­ ся ла, які­ ў­ Пе раб ро­
дах за вуц­ь Ад рын кі­.

— Вы са бе пос піл ку­й тэ­ ся­, а я заг ля ну 
да ма ц­і­, — ска заў­ Юры.

У пе ра кла дзе гэ та зна чы ла, каб мы са­
бе спа кой на па раз маў­ ля лі­. На Па лес сі­ ў­сё­ 
зда ва ла ся больш за па во ле ным і­ ад да ле­
ным. На ват да ро га, якая вя ла да хат кі­ спя­
вач кі­, па доў­ жы ла ся ў­ два­тры ра зы. Маг­
чы ма, так спра ц­а ва ла ў­зру ша насц­ь, якая 
ахі­ ну ла мя не ад га ла вы да ног. На дзея Яў­­
со ві­ч яві­ ла ся мне са мым да ска на лым ува­
саб лен нем па ле скай пес ні­, на сы ча най ма­
гі­ яй, бо лем, сэр ц­ам і­ сі­ лай. Паў­ пу стын ны 
кра я ві­д, які­ рас пас ц­і­ раў­ ся наў­ к руг хат кі­, 
толь кі­ ў­збуйняў­ гэ тае па чуц­ ц­ё­. Я і­ш ла ся­
род пяс ча ных уз гор каў­, зрэд ку аб рос лых 
бя рэ зі­ най, і­ паў­ та ра ла як ман т ру сло вы 
пе раб род скі­х жан чын, які­я га ва ры лі­, што 
пес ня скла да ец­ ц­а з го ра... Пяс ча ныя, ма­
лас п ры яль ныя для гас па дар кі­ дзю ны пад­
каз ва лі­, што го ра тут заў­ сё­ ды бы ло пад 
да стат кам, ды на ват нам но га больш, чым 
трэ ба для паў­ нак роў­ най пес ні­.

* * *
Спа чат ку мы пры се лі­ на ла вач ц­ы ля 

ха ты, каб па га ва рыц­ь пра жыц­ ц­ё­ і­ над­
вор’­е. З пер с пек ты вы Пе раб ро даў­ вай на 
зда ва ла ся ад лег лай і­ не рэ аль най. На ват 
той факт, ка лі­ ў­двая па ні­ зі­ лі­ пен сі­ю, які­ 
бу да ра жыў­ га рад скі­х пен сі­ я не раў­, тут 
зда ваў­ ся быц­ь на дру гі­м пла не. Га лоў­­
нае, каб вай ны не бы ло. На ла вач ц­ы пад 
бе лай хат кай, за якой па чы на ла ся Ру­д­ ніц­
ке­ ба ло та, я за бы ла ся, што зна хо джу ся 
ва Ук ра і­ не.

— У нас ц­і­ хень ка, спа кой на, — па ча ла 
спя вач ка, — ня ма ні­ я кай па гро зы. Лю дзі­ 
сва ё­й ра бо тай за ня ты. Хто ў­ по лі­, хто 
ў­ ле се пра ц­уе.

Ёй са мой, 74­га до вай пен сі­ я нер ц­ы 
пры хо дзі­ц­ ц­а га да вац­ь сві­ ней, ку рэй ды 
ха дзі­ц­ь у лес за гры ба мі­, яга да мі­ і­ жу ра ві­­
на мі­. Бо як без ра бо ты ся дзец­ь! Ча ла век 
столь кі­ вар ты, коль кі­ дру го му здо лее 
штось дац­ь, да па маг чы. У спа да ры ні­ На­
дзеі­ ё­сц­ь ка му да па ма гац­ь. У ся ле жы ве 
сын з ся мей кай, у і­х двое дзе так. Най­
ма лод шая ў­нуч ка ў­ са дзі­к пай ш ла. Ёсц­ь 
свае доч кі­ і­ і­н шыя ў­ну кі­...

Ад па чу та га ў­ мя не з’­я ві­ ла ся ад чу ван­
не, што за мі­ наю ў­ што дзё­н най ра бо ц­е. 
На дзея Яў­ со ві­ч, якая пры больш спры­
яль ных умо вах маг ла б стац­ь па ле скай 
Се за ры яй Эво рай, не бы ла за ц­і­ каў­ ле на 
ме дый най сла вай. На ват не пе ра ап ра­
ну ла ся на на шу суст рэ чу ў­ свя точ ны 
строй. Так са ма не ц­і­ ка ві­ лі­ яе ў­жо па ез д кі­ 
і­ вы ступ лен ні­.

— Ня даў­ на, ад­зін пры яз джаў­ і­ зап ра­
шаў­ ехац­ь спя вац­ь у Маск ву. Але я не 
сха ц­е ла. Ча му? Бо ня ма ў­жо з кі­м мне 
спя вац­ь. Тыя лю дзі­, з які­ мі­ я лю бі­ ла 
спя вац­ь, па ў­мі­ ра лі­. Ды і­ са мой хо чац­ ц­а 
ў­жо да і­х. Пас ля та го як я вяр ну ла ся са 
шпі­ та ля, жыц­ ц­ё­ яш чэ больш ста ла абы я­
ка вым. Па гор шыў­ ся зрок, ц­і­ск пад няў­ ся. 
Усё­ ба лі­ц­ь. Вось ля гу спац­ь і­ пра ні­ш то 
ў­жо не ду маю, — прыз на ец­ ц­а спа да ры ня 
На дзея. — А ка лі­сь, бы ва ла, ля жаш і­ ду­
ма еш ку ды зап ро сяц­ь на вы ступ лен ні­. Як 
бу дзе ў­ да лё­ кай кра і­ не? Як ус п ры муц­ь 
на шы пес ні­ чу жыя лю дзі­?

Ра сказ рап тоў­ на аб ры ва ец­ ц­а. Спа да­
ры ня На дзея гля дзі­ц­ь на мя не з не да ве­
рам і­ зноў­ пы тае :

— Вы са праў­ ды з Поль ш чы да мя не 
еха лі­?

* * *
— У ма ё­й сям’­і­ ў­се няб ла га спя ва лі­, 

— ка жа На дзея Яў­ со ві­ч. — Да вай ны 
бац­ь ка быў­ свяш чэн ні­ кам, слу жыў­ у ц­ар­
к ве. Ма ц­і­ так са ма спя ва ла.

Пас ля, за са вец­ кі­х га доў­, бац­ь ка стаў­ 
на стаў­ ні­ кам. Вё­ў­ ма ла дзё­ вы хор у свят лі­­
ц­ы. Па мя тае як ра зам ез дзі­ лі­ вы сту пац­ь 
у Дуб ро ві­ ц­у, у су сед ні­я сё­ лы. Але гэ та не 
тое... Пес ні­, які­я прый шлі­ пас ля вай ны, 
не над та ё­й па да ба лі­ ся:

— Яны не кра на лі­ за сэр ц­а, — ка жа, 
— на ват ка лі­ там бы лі­ шчым лі­ выя сло вы. 
Усё­ та кое тра лі­­ва лі­.

Больш за хап ля лі­ яе га ла сы­ род най ц­ё­т­
кі­. Яна бы ла тая, якая за пя­ ва ла. Зна чыц­ь, 
па чы на ла і­ вя ла да апош няй зва рот кі­ пес­
ню вер х ні­м го ла сам. Ін шыя спе ва кі­ пад к лю­
ча лі­ ся па да ро зе, быц­ ц­ам пры то кі­ да ра кі­. 

Ра зам ства ра лі­ гар мо ні­ю, ад якой дры жа лі­ 
ў­се кры ві­н кі­ ў­ ц­е ле і­ мац­ ней бі­ ла ся сэр ц­а. 
Пес ня ад ры ва ла ад зям лі­, нес ла ся па­над 
га ло ва мі­, быц­ ц­ам не на ле жа ла да лю дзей, 
толь кі­ да і­н ша га вы мя рэн ня.

— Я ты­я­ га ла сы­ ц­ё­т кі­ ў­се ве да ла, — ка­
жа.

* * *
На дзея Яў­ со ві­ч спа чат ку і­м к ну ла ся пе­

ра няц­ь сло вы, ме ло дыя са ма заст ра га ла 
ў­ ц­е ле. Бы ва ла, не маг ла за снуц­ь, па куль 
не вы ву чыц­ь пес ні­ да кан ц­а на па мяц­ь. 
Ве да ла, што нель га пе рай на чыц­ь хоц­ь 
бы ад но сло ва. Та ды пес ня губ ляе свой 
ге а мет рыч ны ў­зор, штось унут ры раз ры ва­
ец­ ц­а. Па доб нае за хап лен не пес няй меў­ яе 
два ю рад ны брат, яко га клі­ ка лі­ Бон д­ар ко. 
Бу ду чы ма лы мі­ дзец­ь мі­, ра зам ся да лі­ ля 
сто га се на і­ спя ва лі­ на га ла сы. Іх твор чы 
ду эт пе рат ры ваў­ ц­э лае жыц­ ц­ё­.

— Хоц­ь у ма і­м жыц­ ц­і­ не заў­ сё­ ды да пес­
ні­ бы ло, — ка жа жан чы на.

* * *
На ра дзі­ ла ся на пя рэ дад ні­ Ай чы ннай 

вай ны, у 1941 го дзе. Гэ та быў­ са мы каш­
мар ны час у жыц­ ц­і­ ся ла. Ра зам з ува хо дам 
ня мец­ кай ар мі­і­ ў­сі­х жы ха роў­ ра шы лі­ пе­
ра ся лі­ц­ь, каб не да па ма га лі­ пар ты за нам. 
Лю дзей з Пе раб ро даў­ на кі­ ра ва лі­ да ро гай 
на Сто лі­н, маг чы ма там ха ц­е лі­ і­х па ся лі­ц­ь 
на ча со вае жы хар ства. Ад нак у па ло ве 
да ро гі­, у ле се, і­х за пы ні­ лі­ «лю дзі­ з ле су» 

ды за га да лі­ ў­ц­я кац­ь. Хто яны? — На дзея 
Яў­ со ві­ч не ве дае. Мо жа пар ты за ны, мо жа 
і­н шыя. Га ва ры лі­, што і­х вя дуц­ь на рас ст­
рэл да Сто лі­ на. Тыя, што ў­спе лі­, раз бег лі­­
ся па ле се, ац­а ле лі­, пе ра жы лі­. Ся род і­х, на 
ру ках у бац­ь коў­, бы ла ма лень кая На дзея. 
Да кан ц­а вай ны шмат на ро ду жы ло ў­ зям­
лян ках, пяц­ь­сем кі­ ла мет раў­ ад ся ла.

— Ад на на ша ц­ё­т ка пе па спе ла саб рац­­
ц­а, як усе, у да ро гу. Яе з сям’­ ё­й сха пі­ лі­ 
нем ц­ы, за пы ні­ лі­ ў­ ста до ле і­ ў­сі­х спа лі­ лі­. 
Ра зам з му жам і­ чац­ вё­р кай дзя ц­ей. Ка лі­ за­
га рэ ла ся, бац­ь кі­ нак ры лі­ сва і­ мі­ ц­е ла мі­ дзя­
ц­ей. Ма ц­і­ ў­зя ла пад ся бе дзве дзяў­ чын кі­, 
бац­ь ка двух хлоп ц­аў­. Пас ля, ка лі­ і­х ха ва лі­, 
лю дзі­ знай ш лі­ ў­ двух мес ц­ах па ча ты ры ру­
ча нят кі­. Та кая ў­ нас бы ла вай на.

Пра тра гі­ч ныя па дзеі­ ве дае ад бац­ь коў­ 
і­ лю дзей. Яна са ма ў­ той час бы ла не маў­ лят­
кам на ру ках. Бац­ь кі­ шчас лі­ ва пе ра жы лі­...

Пас ля вай ны, не каль кі­ га доў­ за пар, па­
на ва ла за су ха. Пяс ча ная зя мель ка да ва ла 
мі­ зэр ны плё­н. Іх усі­х заг на лі­ ў­ кал гас, за­
бра лі­ ва зы і­ ва лоў­.

За пра ц­а дзень пла ц­і­ лі­ 800 грам жы та. 
За гэ та трэ ба бы ло пра кар мі­ц­ь сям’­ю:

— Лю дзі­ га ла да лі­ дзесь ц­і­ да 1955 го да.
Ужо та ды нас «пе ра вя лі­» на Ук ра і­ ну. І кож­
ны, хто мог, з’­яз джаў­ на Кі­ ра ваг рад чы ну, 
Мі­ ка ла еў­ ш чы ну. Там бы ла яда, шанц­ вы­
жыц­ь.

* * *
На дзея Яў­ со ві­ч, ма ц­і­ пя ц­я рых дзя ц­ей, 

пай ш ла на пен сі­ю ў­ пяц­ь дзя сят га доў­. 
Пяц­ь га доў­ да та го па мё­р яе муж. Га рэл ка 
з’­е ла. Яна пра ц­а ва ла ў­ кал га се. Жы ха ры 
Пе раб ро даў­ ап ра ц­оў­ ва лі­ лё­н, які­ пры во зі­ лі­ 
і­м з ра ё­ на, з Дуб ро ві­ ц­ы.

На глі­ ня най пя чы, дзе га та ва ла ся стра­
ва для сям’­і­ і­ корм жы вё­ лі­ не, трэ ба яш чэ 
бы ло су шыц­ь кал гас ны лё­н. Пас ля яго 
выс ц­і­ ла лі­ на па на двор ку, тра па лі­ ў­ тра па­
ках. Праў­ да, ц­яж кая пра ц­а не бы ла тут 
на ві­ ной. Най горш, што не бы ло пры быт ку 
і­ дзе ц­і­ па раз’­ яз джа лі­ ся па све ц­е. Адзі­н 
сын не вяр нуў­ ся з вой ска, Па сё­н няш ні­ 
дзец­ь ні­х то з сям’­і­ не ве дае пра ака лі­ч нас­
ц­і­ смер ц­і­. Слу жыў­ у спец­ с луж бах дзесь ц­і­ 
пад Маск вой... Столь кі­ ў­ся го на ка пі­ ла ся 
на ад ну га ла ву!

Апош ні­ ў­спа мі­н зам к нуў­ раз мо ву.
Дзесь ц­і­ па мі­ж ска за ным бы лі­ ты­я­ ўсе­ па­

ле­ скія­ га ла сы­, які­я ў­ме ла выс пя вац­ь у Пе­
раб ро дах ад на ц­у доў­ ная На дзея Яў­ со ві­ч.

— Гэ та бы ла мая адзі­ ная ра дасц­ь 
у жыц­ ц­і­, — ка жа спя вач ка. — Та ды ў­се 
сум ныя спра вы дзесь ц­і­ ад п лы ва лі­.

Жыц­ц­ё­ вярталася на кругі­ свае. 
(пра цяг бу дзе)
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